Nr 50. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

«a odnoszenie do domu dopłaca sie 
40 hal. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartainie 10 kor., w .nnych 

raństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 bal. 


Cena uumeru pojedynczego 10 hal. 
Lmumeru pomiedziałkowego 4k. 


Kraków, Wtorek 22 Lutego 1910. 


GLOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-6] wieczorem. 


Rok XVIII. 


Listy pienięźne, przekazy są prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracy! „Głosu Naroda“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencył przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
wtata. 


Adres Red: U!. św. Krzyża L7. Adres 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. (90 


OGŁOSZENIA (inseiaty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raa 16 halerzy, za kaźdy następny raa 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
Rmy Taz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a I k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
mumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie |. Leopold, w Paryżu da Raczkowski 14 Citè 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. 
Dostawca dla związku Lekarzy 


poleca w wielkim wyborze 


BIELIZNĘ Kkobrową i białą 
KRAWATY 
RĘKAWICZKI damskie imgs. 


Sytuacya polityczna. 
(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 21 lutego). 


Enuncyacya Prezesa Koła polskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj przybył ze Lwo- 
wa prezes Koła pol. Dr Głąbiński. Na 
liczne zapytania oświadczył, iż wszelkie po- 
głoski w kołach politycznych, jakoby zo- 
bowiązał się wobec Unii w ra:ie niedojścia 
do skutku rekonstrukcyi gabinetu, wy- 
stąpić przeciw obecnemu rządowi, ewentual- 
nie głosować przeciwko budżetowi, są zgoła 
nieprawdziwe. 

Dalej oświadczył, że nie ma zamiaru z 
żadnym ze stronnictw w tej mierze pertra- 
ktować, o czem w grudniu przywódców 
Unii zawiadomił 

Dziś odbędzie Dr Głąbiński konferencyę 
z przywódcami Unii. 


Rzekomy zwrot w polityce. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze wieczorne 
dzienniki przynoszą wiadomości o Kole 
pol, jakie krążą w kołach poselskich. We- 
dle tych pogłosek Dr Głąbiński ma być 
za rekonstrukcyą gabinetu już w obecnej 
chwili. Natomiast wiceprez. Stapiń ski zgo- 
dnie ze stanowiskiem obydwóch ministrów 
polskich pragnie przesunąć rekonstrukcyę 
na czas poświąteczny, żadając przedewszyst- 
kiem stworzenia większości pracy. Stąd po- 
wstaje zasadnicza różnica wśród członków 
prezydyum Koła pol. 

„N. Fr. Presse" dodaje, że Dr Głąbiński 
ewentualnie zmuszony byłby wobec tego do 
złożenia swej prezesurya nawet usunięcia się 
z areny politycznej. Dr Głąbiński nie do- 
znał bowiem poparcia w Kole i jest odoso- 
bniony a nadto między nim a namiestnikiem 
Galicyi Dr Bobrzyńskim miało przyjść w kwe. 
styi ruskiej do poważnych zatargów. 

Od siebie dodajemy, że wszelkie te k o m- 
binacye nie mają żadnej realnej 
podstawy. Dr Głąbiński nie stanie na czele 
akcyi pośredniczącej, tak że bar. Bienerth 
będzie musiał sam na własną rękę wypełnić 
przypadające mu zadanie. 

(Te same pogłoski rozszerzyła wiedeńska 
„Montagsrevue*, które powtarza dzisiejsza 
wieczorna „Nowa Reforma“. Pogłoski te atoli 
mijają się z faktycznym stanem rzeczy. jak 
donosi nam korespondent telefoniczny z Wie 
dnia dziś o godz. 4 po poł. Przyp. Red.). 


Ogłoszenie konstytucyi w Bośni. 


Patrz kroni:a). 


Serajewo (T. B.). Szef rządu krajowego 
generał Vareszanin wygłosił przy uroczystej 
proklamacyi konstytucyi Bośni i Hercegowi- 
ny mowę, w której przypomniał, że cesarz 
manifestem z d. 7 października 1908 przy 
rzekł nadać Bośni i Hercegowinie konstytu: 
cyę. Dziś nadszedł ten dzień, w którym to 
przyrzeczenie zostaje spełnione, cesarz bowiem 
wydał następujące najwyższe postanowienie 
z d. 17 lutego 1910 r. 

My Franciszek Józef, z Bożej łaski, ce- 
sarz Austryi, król Czech i t. d., apost. król 
Węgier, zawiadamiamy: W naszych zarzą- 
dzeniach z d. 5 października 1908 zapowie- 
dzieliśmy naszą wołę przyznania Bośni i Her- 
cegowinie urządzeń konstytucyjnych, aby dać 
jej pełne, ustawowe zapewnienie stosunków 
prawnych i zadawalniające uporządkowanie 
spraw wewnętrznych. Równocześnie przyto- 
czyliśmy zasady, według których przynależni 
do Bośni i Hercegowiny mają otrzymać gwa- 
rancyę praw obywatelskich i odpowiedni u- 
dział w załatwianiu spraw krajowych przez 
reprezentacyę krajową. 

W wykonaniu tych naszych zamiarów 
udzieliliśmy sankcyę Konstytucyi Bośni i 
Hercegowinie. Zasady, ułożone dla admini- 
stracyi Bośni i Hercegowiny w ustawie z dn. 
22 lutego r. 1880 aż do jej konstytucyjnej 
zmiany muszą pozostać i nadal w mocy 
f konstytucyjne urządzenia Bośni i Hercego- 
winy w żaden sposób nie mogą dotykać obu 
państw monarchii. Oprócz statutu krajowego 
wydaliśmy także ordynacyę wyborczą , regu- 
lamin sejmowy, ustawę o stowarzyszeniach 
i zgromadzeniach, jakoteż ustawę o Radach 
powiatowych. 

Następnie adlatus cywilny tajny radca 


bar. Benko odczytał krótką treść ustaw kon 
stytucyjnych, poczem gen. Vareszagnin po- 
nownie zabrał głos i wyraziwszy życzenie, 
aby era konstytucyjna wydała dla ludności 
kraju najlepsze błogosławieństwo, wzniósł 
okrzyk na cześć cesarza, którzy zebrani z 
entuzyazmem powtórzyli. 


Abdykacya króla greckiego. 

Berlin. (Tel. wł.) »Voss. Zige donosi z 
Aten: Dziś udał się premier gabinetu Dra- 
g umis do króla z przedstawieniem, że przy- 
jazd następcy tronu w obecnej sytuacyi 
może dać powód do najgrożniejszych zawi- 
kłań Minister oświadczył, że w przeciwnym 
razie nie może dać żadnej gwarancyi 
za porzadek publiczny. Wobec tego 
postanowiono odroczyć przyjazd następcy 
tronu, co król natychmiast telegraficznie u- 
czynił. 

Berlin. (Tel. wł.) » Voss. Ztge donosi z A- 
ten: Wyraźnie można obecnie rozróżnić w 
kołach politycznych i wojskowych dwie 
partye. 

A mianowicie: Pierwsza grupa składająca 
się z przywódców politycznych i o- 
ficerów marynarki, ogranicza się tylko 
do rewizyi konstytucyi, w ciele pra- 
wodawczym bez względu na nazwę ja- 
kieby ono nosiło. 

Druga grupa składająca się przeważnie 
z rewoiucyjnych elementów Ligi 
wojskowej dąży do zwołania zgroma- 
dzenia konstytuującego. Do tej gru- 
py przyłączyły się radykalne żywioły, 
które występują silnie przeciw królowi. ale 
nieprzeciw monarchii. 


Oficyalna nłeprawda. 


Paryż. (T. B) Agencya Havasa donosi z 
Aten: Zwłoka w przyjeździe następcy tronu 
nie pozostaje w żadnym związku (7) z 
sytuacyą, która jest normalną (1). 


ai 0 nową ustawę antipolską. 


Berlin. (P. A. B.). W sprawie nowej usta- 
wy antypolskiej, dotyczącej ogranicze- 
nia polskich banków parcelacyjnych więk- 
szość członków Koła polskiego wyraża opi- 
nię, że jakkolwiek ustawa rzeczona jest już 
dawno opracowana, jednakże wniesienie jej 
podczas bieżącej sesyi jest prawie wykiu- 
czone, pomimo nieustannego nacisku na 
rząd ze strony hakatystó w. Głównym 
motywem braku decyzyi w tym względzie 
jest istotnie niepewność Bethmana-Hollwega, 
czy projekt rządowy zyskałby więk- 
szoŚć w sejmie, wśród konserwatystów 
bowiem panuje pod tym względem niezgo- 
dność poglądów. Większość jest zdania, że 
ograniczenie działalności polskich banków 
parco. wzmocniłoby w pierwszym rzę- 
dzie powołany niedawno do życia przez na- 
rodowych liberałów »Bauerbunde«, 
który już dziś tworzy wielką organizacyę i 
zdradza tak wrogie tendencye prze- 
ciw niemieckim większym posiada- 
czom ziemskim, że konserwatyści w in- 
teresie własnyin musza dążyć do ograni 
czenia jego rozwoju. 

Interpelowany w tej sprawie — przez 
naszego korespondenta — jeden z wybitniej- 
szych agraryuszów powiedział między innemi: 
„Polskie banki parcełacyjne utrwalają wpra: 
wdzie fundament polskiej idei na- 
rodowej, ale bynajmniej nie dążą do o- 
graniczenia wolnego stanu posiada- 
nia. Przeciwnie zaś „Bauerbund* ma na 
celu wyrugowanie nas z zajmowanych 
placówek nietylko na terenie politycznym, 
ale i ekonomicznym“. I dlatego, ponie- 
waż projekt rządowy ograniczenia parcela- 
cyi polskiej rozszerza równocześnie pośre- 
dnio możliwość parcelacyi niemieckiej, a tem 
samem „Rauerbundu*, jesteśmy nowej usta- 
wie przeciwni. 


0 pruską reformę wyborczą. 


Stuttgard. (P. A. BR.) Wczoraj odbyło 
się tutaj zebranie południowo - niemieckiej 
partyi ludowej, na którem w ostrej rezolucyi 
potępiono stanowisko kanclerza 
Bethman-Hollwego i jego niechęć do państw 
związkowych. 

Berlin. (T. A. B.) Wczoraj odbyły się w 
Berlinie i innych miastach Prus zgroma- 
dzenia w sprawie projektu refurmy wy- 
borczej i zachowania się policyi, na 
których uchwalono walkę prowadzić da- 
lej, ewentualnie nawet aż do strajku. 


Zamordwanie premiera Egiptu. 


Kair. (T. B.) Prezydent ministrów Bu- 
tros-basza został przez studenta, narodo- 
wca mahometanina, wystrzałami rewolwero- 
wymi ciężko poraniony. Sprawca uwięzio- 
ny. 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


Kair. (T. B.) Sprawcą zamachu na prezy- 
denta ministrów Butrosa jest 22 l. aptekarz, 
nazwiskiem Ibrahim Vavani. Podał on, że 
dał pięć strzałów z brauwninga i wszyst- 
kie kule trafiły. Cztery kule wyjęto na- 
tychmiast w szpitalu. Stan zdrowia Butrosa 
jest bardzo niepomyślny. Kedyw i poseł 
ang. Sir Gorst odwiedzili Butrosa w szpitalu. 
Zamach był z motywów politycznych. 
Mówią o tajnym spisku. 

Smierć ofiary. 
Kair. (T. B.) Prezydent ministrów Bu- 


treb umarł dziś rano w szpitalu z odniesio- 
nej rany. 


francja i Marokko. 


Madryt. (T. B.) Hiszpanński poseł z Tange- 
ru Merry del Val zawiadomił ministra spraw 
zagranicznych, iż szerzy się tam rnch anti- 
francuski. 


Ultimatum Francył 


Tanger. (T. B.) Ultimatum francuskie ode- 
szło do Jesu. Sułtanowi będzie dany 48 godz. 
termin do ratyfikacyi paryskiej umowy. 


Choroba Jra Cuegera. 


Wiedeń. (T. B.) O godz. 8 rano wydany 
biuletyn o stanie zdrowia Dra Luegera do- 
nosi: Temperatura 367, puls 72, silny, noc 
spał z przerwami, bole w ranach przy poru- 
szaniu się, brzegi ran są jeszcze silnie infil- 
trowane, zapalenie nie zwiększa się, stan 
płuc normalny, stan sił lepszy. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Popołudniowy biuletyn 
konstatuje względne polepszenie. Ro- 
pieaie ustaje, stan płuc normalny — sił 
lepszy. Jest atoli obawa, która leży w tem 
głównie, by zapalenie opłucnej nie zamie- 
niło się w zapalenie płuc, co byłoby wielkiem 
niebezpieczeńetwem dla życia. Na razie mo- 
żliwość ta nie istnieje. atoli komplikacye nie 
są wykluczone. (Jak wiadomo Dr Lueger ma 
chorobę cukrowa, a każda rana w takim 
razie jest bardzo niebezpieczna. Tymczasem 
skutkiem dwukrotnej operacyi ma Dr Lue- 
ger ranę na plecach wielkości kilku centy- 
metrów, nie mówiąc o 7 innych abscesach. 
Przyp. red.) 


Konferencya polityczna u łoża chorego. 


Wiedeń. (Te., wł.) Dziś w południe odbę- 
dzie stronnictwo chrz.-soc. konferencyę z bar. 
Bienerthem. Z powodu tego zjawili się dziś 
przywódcy chrześc.-socyalni Dr Gesman i 
Dr Ebenhoch w ratuszu na życzenie Dra Lue- 
gera, który dawał im wskazówki w najaktu- 
alniejszych kwestyach politycznych. Wiado- 
mość o tej konferencyi u łoża chorego wy- 
wołała prawdziwy podziw w kołach polity- 
cznych. 


Telegramy 


tTslegramy „Głosu Narodu" e dnia 21 lutego.) 


Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł) Zajścia w Grecyi spo- 
wodowały do większej rezerwy. Podstawowa 
atoli silna tendencya targu nie znikła 
przecież, zwłaszcza że na Węgrzech stosun- 
ki polityczne ukształtowały się przyjaź- 
niej. Z tego też powodu powszechne są do- 
pytywania za papierami — węgier- 
skimi 


Minister Dulęba w Krakowie. 
(Patrz kronikę Indyk dła ministra). 
Wiedeń. (T. B.) Minister Dulęba dziś w 
południe w towarzystwie radcy ministeryal- 
nego Dra Ign, Rosnera wyjechał na d w u- 
dniowy pobyt do Krakowa. 


Wrzenie wśród hakatystów. 


Poznań. (P. A. B.) Z powodu artykułu je- 
dnego z dzienników polskich >»0 ideałach 
niezależności Polskie prasa haktystyczna wy- 
stąpiła w tonie ostrym i nieprzyja- 
znym przeciw Polakom, konstatując 
równocześnie zobojętnienie Niemców dla 
>Ostmarkversginuc i nawołując do skła- 
dek na cele budowy floty. 


Dyplomatyczna choroba. 


Berlin. (P. A.B) Cesarz Wilhelin wyzdro- 
wiał. Wedle krążących wersyi jednodniowa 
niedyspozycya cesarska była dyplomatycznie 
upozorowaną niechęcią wzięcia przez 
ces. Wilhelma osobistego udziału w jednem 
z posiedzeń zjazdu przedstawicieli związku 
agraryuszów niemieckich, które co- 
rocznie zaszczyca swą obecnością. Niełaska 
ta jest tłomaczona pragnieniem podreślenia 
nielojalnego (I) względem Korony stano- 
wiska konserwatystów podczas rozpraw nad 
reformą finansową w parlamencie, co 
spowodowało rozbicie bloku rządowe- 
go, ustąpienie Biilowa i obeene tru- 
dności dla rządu. 


Urzędnicy państwa „bojaźni Bożej”. Piwo Pilzneńskie B. B. 


Berlin. (P. A. B.) Korespondent »>Loc. 
Anz.e donesi, że onegdaj skonfiskowąła 
policya papiery i dokumenta węglowego 
syndykatu »Rundgold< w Petersburgu po 
przekonaniu się, iż syndykat przekupił 
wielu wyższych urzędników pań- 
stwowych, którzy zdradzili mu cenę 
węgla w ofertach wniesionych przez kon- 
kurentów. 


Abdul-Hamid w Konstantynopolu ? 

Saloniki. (T. B.) Były sułtan Abdul-Ha 
mid wraz z haremem dziś rano przewiezio: 
ny został do Konstantynopola. 

Saloniki. (T. B.) Pogłoska, jakoby były 
sułtan Abdul-Hamid dziś rano został prze- 
wieziony do Konstantynopola, ekazała się 
nieprawdziwą. Jedynie dwóch synów Abdul- 
Hamida w największej tajemnicy przewiezio- 
no do Konstantynopola. Stan Abdul-Hamida 
jest bardzo poważny. 


Przygotowania Turcyi 
Konstantynopol. (T. B.) Nadzwyczajna Ra- 
da gabinetowa zajmowała się przedłożonemi 
propozycyami w sprawie floty, co—jak 
dzienniki donoszą — ma stać w związku z 
konfliktem z Grecyą. 


Pożyczka francuska dla Turcyi. 
Londyn. (T. B.) Dzienniki donoszą z Tan- 
geru, sułtan oświadczył gotowość podpisa- 
nia umowy z Francyą w sprawie po- 
życzki. 


Bank Wszechsłowiański. 

Berlin. (Tel. wł) »Loc. Anz.< donosi: Pro- 
jekt utworzenia Wszechsłowiańskiego 
Banku nie będzie zrealizowany, ponieważ 
poseł rosyjski odmówił swego poparcia, mo 
tywując, iż ryzyko byłoby zbyt wielkie. 


Opiekunka państewek słowiańskich. 


Belgrad (T. B) „Dniewni List" donosi, że 
między Petersburgiem, Belgrademi 
Sofią toczą się rokowania w sprawie ró- 
wnoczesnej wizyty w Petersburgu nastę p- 
ców tronów serbskiego i bułgar 
skiego. ` 


Niezmordowana policya rosyjska. 
Petersburg. (T. B.) Poiicya dokonała dzi- 
siaj w lokalnościach „Russkoje Słowe* re- 
wizyi, ale — jak słychać — nic kompro- 
mitującego nie znalazła. 


Morganatyczne małżeństwo. 


Paryż. (Tel. wł.) Francuskie dzienniki do- 
noszą: W. książę ros. Michał jedyny brat 
carą, mający 32 lat zawarł morgana- 
tyczne małżeństwo, wskutek czego 
odebrane mu będą wszelkie stopnie woj- 
skowe. 


Przesilenie w Anglii. 


Londyn. (P. A. B.) W dobrze poinformo 
wanych kołach liberalnych zapewniają, iż mo- 
wa króla Edwarda, którą tenże wypowie w 
czasie obiadu parlamentarnego, będzie utrzy- 
mana w tonie zadowalniającym Ir- 
landczyków i zapobiegnie przesi- 
lenfu. 


Orkan w Anglii. 

Londyn. (T. B). W piątek jeszcze przynio- 
sły nam depesze Pol. Aj. Ber. wiadomości o 
strasznym orkanie, który wyrządził tam ol- 
brzymie szkody. Dziś otrzymujemy dalsze 
szczegóły. Orkan, który tu od kilku dni sza- 
leje, wyrządził wielkie szkody. Z wielu 
domów dachy pozrywane. Wiele szyb zwła- 
szcza w wielkich sklepach powybijane. Bu- 
rze wyrządziły też w parkach wielkie spu- 
stoszenia. Znaczna ilość połączeń tele- 
graficznych i telefonicznych poprzerywa- 
na Nadeszły też wiadomości o wielu wy- 
padkach z okrętami. 


Strajk tramwajowy, 


Filadelfia. (T. B.) Wskutek straj ku per- 
sonalu tramwajowego przyszło tu wczoraj 
do rozruchów. Strajkujący wywrócili kil- 
ka wozów tramwajowych i spaiili je. Urzędni- 
cy tranwajowi zostali przez strajkujących 
zaatakowani. Okeło 100 osób jest poranionych. 


Wiadomości polityczne. 


Ogłoszenie konstytucyi w Bośnii. Wczoraj 
w południe ogłosił szef rządu krajowego w bo- 
gato udekorowanej sali pałacu rządu krajewego 
konstytucyę, w obecności naczelników władz cy- 
wilnych i wojskowych, duchowieństwa, Rady 
miasta, oraz reprezentantów tutejszych korpo- 
racyi. Miasto Serajewo jest przyozdobione. Szef 
rządu wygłosił mowę, poczem odczytał patent 
cesarski z sankcyą konstytucyi, i zakończył 
okrzykiem na cześć cesarza. Muzyka zaintono- 
wała przytem hymn cesarski, a ustawiona kom- 
pania wojska dała salwę honorową, zaś z fortu 
oddano 21 strzałów armatnich. Rónocześnie pro- 
klamowano konstytucyę w całym kraju. 


z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie 
założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, buteikach i syfonach, poleca 
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Kraków, Jagiellońska 2. Tel. 968. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój” Pilzneński (Urquell) 
jest tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety- 

kietach nwidocznioną. 


h prawda o stosuikach 
polsko-rosyjskich, 


(Odpowiedź Sienkiewicza na list Cheradame'a). 

Znany publicysta francuski Chóradame, 
zamieścił w paryskim »>Petit Journalue list 
otwarty do Henryka Sienkiewicza, poświę- 
cony sprawie stosunków polsko-rosyjskich. 
Autor zaczął od komplementów pod adresem 
Sienkiewicza i Polaków wogóle, potem roz- 
pisał się szeroko o doniosłości porozumienia 
polsko-rosyjskiego dla stosunków między- 
narodowych. Po tym wstępie publicysta fran- 
cuski przeszedł do jądra sprawy i tu wyto- 
czył cały arsenał sarzutów przeciw 
Polakom. Powód do tego dały mu sto- 
sunki polsko-ruskie w Galicyi. 

„Czy można — pisze Chóradame — isto- 
tnie żądać od Rosyan, aby dali Polakom 
swobody, jakich Polacy odmawiają (?!) Rusi- 
nom galicyjskim ? Czy można przypuścić, że 
Polacy słusznie skarżą się na ucisk w Po- 
znańskiem, gdy sami są jego pomocą i pod- 
porą (1) w Austryi?". 

W konkluzyi autor francuski zwraca się 
do Polaków w Warszawie i Poznaniu, ażeby 
»otworzyli oczy pewnym członkom wpływo- 
wym grupy polskiej w parlamencie wieden- 
skim, że polityką swoją >przesskadzają (?) 
zjednoczeniu i powodzeniu Słowian austryac- 
kiche... 

Nate pełne ignorancyi wywody, inspiro- 
wane przez „istinno-ruskich* słowianofilów 
Henryk Sienkiewicz ogłosił w »>Petit Jour- 
nalue odpowiedź, której treść podaliśmy już 
w telegramach sobotniego numeru. cnie 
podajemy dosłowny tekst listu naszego zna- 
komitego pisarza, który w zwięsłych i tre- 
Ściwych słowach daje wyczerpującą odprawę 
bezpodstawnym zarzutom o rzekomym „u- 
ciskue Rusinów w Galicyi i wykazuje nik- 
czemną obłudę ich rosyjskich opiekunów. 


O odpowiedź Sienkiewicza. 


>Z prawdziwem zdziwieniem wyczytałem 
w pańskim liście otwartym, że za główną 
przeszkodę w porozumieniu się Słowian wo- 
góle, a Polaków i Rosyan w szczególności, 
uważasz pan stosunek Polaków do Rusinów 
w Galicyi i politykę Koła polskiego w Wie- 
dniu. Widzę w tem tylko nowy dowód, jak 
sprawy te trudne są do zrozumienia dla lu- 
dzi stojących z daleka, a zatem tem bardziej 
poczuwam się do wyjaśnienia właściwych sto- 
sunków, o ile one w krótkiej odpowiedzi wy- 
jaśnione być mogą. 

Więc naprzód co do Rusinów w Galicyi. 

Dzielą się oni na dwa stronnictwa. Jedno 
z nich nader liczne, twierdzi, że Rusini sta- 
nowią całkiem odrębny od Rosyan naród, — 
który się zowie ukraińskim, drugie bez po- 
równania szczuplejsze głosi, że między Rusi- 
nami a Rosyanami niema żadnej różnicy i 
że Rusini galicyjscy pod panowaniem Au- 
stryj, są tylko oderwaną gałązką od pnia 
wielkiego narodu rosyjskiego. 

Byłoby zaiste rzeczą pożądaną, aby Ru- 
sini w Galicyi zadecydowali mię- 
czy sobą, czem są i jak ich nazy- 
wać należy. Ale nim to nastąpi, z którym 
z tych dwu wzajem nienawidzących się obo- 
zów radzisz pan porozmiewać się Polakom ? 
Który popierać, któremu czynić ustępstwa ? 
Czy układać się ze starorusinami, którzy u- 
ważają się za Rosyan i przyjmują język ro- 
syjski sa swój własny ? Są politycy polscy, 
którzy próbowali Iść w tym kierunku, ale 
obecnie wiadomo aż nadto dobrze, jak koń- 
czą się tego rodzaju próby. — Oto Rusini z 
przeciwnego, nierównie liczniejszego obozu 
podburzają masy ludowe przeciw Polakom,a 
posłowie ich w Wiedniu skarżą się na krzy- 
wdy, na gwałt zadany narodowości ukraiń- 
skiej, na prześladowanie i ucisk. Skargi ich 
trafiają, jak to niedawno się zdarzyło, nawet 
do tak wybitnych osobistości, jak Bjórnson i 
przez ich usta rozbrzmiewają w całej Euro- 
pie. Jestem przekonany, że pańskie wiado- 
mości o ucisku Rusinów płyną także z tego 
źródła. 

Więc może powiesz pan, że trzeba się 
porozumiewać z obozem obejmującym ogro- 
mną większość Rusinów w Galicyi, to jest 
z Ukraińcami, którzy się uważają za odręb- 
ny od Rosyan naród? Tak. Wielu polskich 
polityków podzielało to zdanie. Ale nie mó- 
wiąc już o tem, że przedstawiciele Ukra- 
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cyaliści sprowadzili sobie kogo się dało, mię- 
dzy innymi uwijał się w Zagłębiu p Daszyń- 
ski dowodząc robotnikom, iż „hańbą by się 
okryli w razie dopuszczenia do wyboru, cho- 
ciażby jednego klerykała*. 

W niedzielę, poprzedzającą dzień wybo- 
rów, odbyła socyalna demokracya kilkadzie- 
siąt zgromadzeń, przygotowując swych zwo- 
lenników do „zwycięskiej walki*. 

Związek chrześcijańskich robotników nie- 
zasobny w odpowiednią liczbę referentów j 
sumę środków materyainych agitował skro 
mnie, w stosunku do agitacyi przeciwnika 
bardzo skromnie. Pomimo tege z urny wy- 
borczej wyszło zwycięsko 9 kandydatów 
chrześcijańskich robotników a kilku ionych 
upadło pobitych zaledwie kilku głoszmi. So- 
cyalna demokracya poniosła tedy poważną 
klęskę, która jest tem większą, że nastąpiła 
po tyloletniej niezwykle intenzywnej pracy 
jej przywódców między górnikami. Chrześci 
jański ruch robotniczy na Sląsku jest jeszcze 
stosunkowo bardzo młodym, istnieje bowiem 
dopiero trzy lata, chlubnie jednak zdał egza- 
min, dowiódł swej żywotności i siły ekspan- 
sywnej, rokując sobie piękną przyszłość. 

Wkrótce po tej klęsce socyalistów w Za- 
głębiu karwińsko-ostrawskim nastąpiła druga 
w Krakowie, przy wyborach do Sądu prze- 
mysłowego. Wiadomo, że stronnictwo socya- 
listyczne prawie od początku owładnęło cał- 
kowicie tą instytucyą, wybierając wyłącznie 
swoich »mężów zaufania« na przedstawicieli 
ogółu robotników. Tak było i przy ostatnich 
wyborach, które się odbywały w styczniu br. 
W grupie wielkiego przemysłu przeprowa- 
dziła organizacya socyalistyczna swych kan- 
dydatów bez najmniejszych trudności — dla- 
tego, iż chrześcijańscy robotnicy nie posta- 
wili listy kontrkandydatów i wogóle w wy- 
borach tych oficyalnego udziału nie wzięli. 
Natomiast robotnicy Krawieccy zorganizowa- 
ni w Polskim Związku zawodowym chrze- 
Ścijańskich robotników zakrzątnęłi się koło 
wyborów w grupie drobnege przemysłu — 
z bardzo pomyślnym skutkiem. Przy Ściśiej- 
szych wyborach utrącili bowiem socyalistów 
iprzeprowadzili swoją listę kan- 
dydatów w całości. Wybrani zostali pp. 
Bulanda, Syska, Machowski, Gongol 
iNiedopytalski. Charakterystycznem jest, 
że »Naprzód< zupełnie o kięsee swych kan- 
dydatów zamilczał. 

Pomiaął również »Naprzód< milczeniem 
inną, aczkolwiek mniejszą trochę klęskę swej 
partyi. 

W ubiegłą niedzielę odbyły się wybory 
zarządu Kasy chorych krawców krakowskich. 
Przed rokiem udało się socyalistom opano- 
wać całkowicie t: instytucyę. Związek chrze- 
ścijańskich robotników wniósł jeduak rekurs 
przeciw wyborom, wobec czego magi trat 
zmuszony był ustanowić przymusowy zarząd. 
Przy ostatnich wyborach, robotnicy chrześci- 
jańscy zawarli — dla miłej zgody -— kom- 
promis z socyalistami, zabezpieczając sobie 
jednak większość, na podstawie którego z 
ramienia ich wybrani zostali pp. >tank ie- 
wicz, Machowski, Lepka i Bulanda. 
Wybory te przyniosły Kkięskę socyalnej de- 
mekracyi także i dlatego, że dążeniem jej 
usilnem było połączyć Kasę chorych kraw- 
ców z Miejssą Kasą dla chorych, w której 
‘niepodzielnie rządzą socyalistyczni »menerzy«, 
którzy zadowolić się _obecnia muszą». zwo- 
dną nadzieją. 

Jak tedy widzimy, organizacya chrześci- 
jańskich robotników ma w ostatnich miesią- 
cach do zanotowania kilka pięknych sukce- 
sów, które niewątpliwie wpłyną dodatnio na 
ożywienie chrześcijańsko socyalnego ruchu 
robotniczego i zachęcą jego pracewników do 
dalszej intenzywnej działalności. 

O dezercyach robotników ze związków 
socyalistycznych pomówimy innym razem. 


ców w Galicyi, dla których jedyną racyą 
bytu jest walka z Polakami, odrzucają abso- 
lutnie myśl ugody, czy pan zechce zwrócić 
uwagę na to, jakie byłyby jej następstwa w 
państwie rosyjskiem, w siosunku do pań- 
skich dezyderatów ? Pan przecież twierdzi, 
że przyszłość Słowiańszczyzny, a zatem Pol- 
ski i Rosyi zależy od porozumienia się Ro- 
syan z Polakami. Otóż biorąc rzecz z pań- 
skiego stanowiska, oświadczam panu że nie 
nie utrudniłoby w tak wysekim stopniu tego 
porozumienia, jak zgoda w Gallcyi Polaków z 
obozem Rusinów-Ukralńców. Nie my to bowiem, 
ale Rosya nie chce uznać narodu ukraińskie- 
go. Rosya, która posiada u siebie wiele mi- 
lionów Rusinów, boi sią jak ognia separaty- 
zmu rusińskiego, ten bowiem zwrócićby się 
musiał w jej granicach nie przeciw Polakom, 
jak w Austryi, ale przeciw Rosyanom. Czy 
panu wiadomo, że niedawno jeszcze, gdy w 
Galicyi Polacy przyznawali Rusinom katedry 
uniwersyteckie, gtmnazya i szkoły—w Rosyi 
rząd zabraniał absolutnie nawet drukowania 
książek w ich języku? Czy panu wiadomo, 
że przed kilku zaledwie dniami najbardziej 
wpływowy i najpoczytniejszy dziennik ro- 
syjski »Nowoje Wremia«<, mówiąc o możli- 
wości zbliżenia się Polaków z Ukraińcami, 
nazwał próby czynione w tym kierunku 
»polską intrygą« i zapowiedział, że za wszel- 
kie ustępstwa przyznane Rusinom-Ukralńcom w 
Galicyi, rząd rosyjski pomści się na Polakach 
przynależnych do państwa rosyjskiego ? 

A wobec takiego położenia, jakieżby zna- 
leźli wyjście ci, którzy w rozmaitych dzien- 
nikach europejskich rozpisują się o ucisku 
Rusinów w Galicyi? Ucisk i prześladowanie 
nie leżą w Polskim charakterze. Rusini prze- 
szli niedawno przez krwawe przaśladowanie re- 
ligijne, ale to było w granicach pań- 
stwa rosyjskiego i wiadomo panu, że 
prześladowcami nie byli Polacy. Faktem jest, 
któremu nikt zaprzeczyć nie zdoła, że jedy- 
nym na świecie krajem, w którym Rusini po- 
siadają narodowe prawa, jest rządzona przez 
Polaków Galicya. 

Więc nie będę panu powtarzał tego, com 
już napisał Bjórnsonowi, o zupełnem równo- 
uprawnieniu Rusinów; nie będę panu wy- 
mieniał, ile rusińskich katedr w polskim u- 
niwersytecie we Lwowie, ile gimnazyów z 
wykładem w narodowym językn, ile tysięcy 
własnych szkół mają Rusini w Galieyi, Po- 
wiem tyiko jedno: Gdybyśmy, Polacy, posia- 
dali takie prawa pod panuwaniem rosyj- 
skiem, to istotnie podstawa do porozumienia 
byłaby położona. Ale my nietylko nie posia- 
damy nic z tego, lecz na każdym kroku, 
z największym trudem i wysiłkiem musimy 
walczyć o naszą polską duszę i naszą ła- 
cińską kulturę. Zrozumie pan, iś w takich 
warunkach mamy co innego do roboty, niż 
krytykować politykę Koła polskiego w Wie- 
dniu. Politykę tę prowadzą ludzie wytrawni 
i znający bliżej od nas obu stosunki au- 
atryackie. Nie brak im z pewnością sympatyi 
dla ludów słowiańskich, ani poczucia soli- 
darności z niemi, ale w swych kombinacyach 
politycznych muszą dbać o dobro i bezpie- 
czeństwo Austryi, jako jedynego pań- 
stwa, które przyznało nam prawa 
narodowe i ludzkie. 

To, co się dzieje teraz w krajach polskich | 
pod panowaniem rosyjskiem, wychodzi isto- 
tnie na korzyść Niemiec, ale Pańska nadzieja, 
że w Rosyi znajdzie się większa liczba ludzi, 
którzy zrozumieją konieczność głębokiej re- 
formy stosunków rosyjsko - polskich, jest 
złudna. Takich ludzi możnaby zliczyć na 
palcach i ci nie mają najmniejszego wpły- 
wu, gdy zwolennikom dawnego systemu na 
imię jest legion i władza spoczywa w ich 
ręku. Do nich więc, i do nich jedynie po- 
winny Się zwracać głosy polityków, ożywio- 
nych tak szlachetnemi intencyami, jakie pan 
żywisa — i im tylke wykazywać, na czyją 
korzyść pracując. Henryh Kienkierńica. 


potrzebę tępienia wśród Serbów i Chorwa- 
tów Bośni Świadomości narodowej. Kallay 
stworzył nową narodowość i nowy język 
(bośniacką i bośniacki) i nawet zakazał sprze- 
dawania w obrębie Bośni i Hercegowiny wła- 
snego dzieła pod tyt. »Historya Serbii«. To 
dzieło Kallay napisał w 1870 roku jako kon- 
sul generalny austro-węgierski w Belgradzie. 
Przeprowadził tam dowód, że ludność zamie- 
szkująca Bośnię i Hercegowinę, jest czysto 
serbska. W dwanaście lat później, jako wiel- 
korządca Bośni stworzył teoryę o odrębnej 
narodowości bośniackiej. Wówczas własna 
książka stała się mu niewygodną. I nie na- 
myślając się, administrator Bośni i Hercego- 
winy, ekscelencya minister Kallay uznał książ- 
kę generalnego Konsula Benjamina Kallaya 
za szkodliwą dla porządku publicznego w 
Bośni, zakazał jej sprzedawania, a nawet nie 
pozwolił na cytowanie z niej wyjątków. 

Ten autentyczny przykład jest dowodem 
najlepszym, na jakich zasadach reakcyjno- 
absolutystycznych biurokracya w Bośni o0- 
parła swój system. Robiono dużo dla zewnę- 
trznej kultury materyalnej kraju, budowano 
mosty, bito drogi, wznoszono szpitale i gına- 
chy rządowe. Zagadnienia, związane z dobro- 
bytem mieszkańców, przeprowadzano nie za- 
wsze szczęśliwie. Do tych należy cała kwes- 
tya rolnicza, oparta jeszcze na systemie śre- 
dniowiecznym rodzaju pańszczyzny kmiecia- 
chrześcijanina, płaconej w naturze na rzecz 
właściciela gruntów, bega-mahometanina. Po- 
robiono tutaj liczne błędy. Raz dlatego, że 
brali się do przeprowadzenia sprawy ludzie, 
nie umiejący wniknąć w odmienne stosunki. 
Powtóre i dlatego, że w myśl niemiecko- 
madiarskiej teoryi o jątrzeniu kias społe- 
cznych 


arcykatolicka Austrya protegowała w Bośni 
mahometan 


na szkodę chrześcijan. Tak samo i wprowa- 
dzenie nowego systemu podatków państwo- 
wych w miejsce dawnych tureckich nie od- 
było się bez dotkliwych szkód. Na ogół pod- 
niósł sią poziom oświaty, bezpieczeństwa pu- 
blicznego, materyalnych środków kultury. 
Niejedna jednostka poszła w górę. Bośnia 
sią zbliżyła cywiiizacyjnie do Europy. Lecz 
warunki bytu materyalnego dla mas - jak 
zwykle w okresie przejściowym — stały się 
znacznie cięższe, niź poprzednio. 

Biurokracyi bośniackiej w tej tęsknocie 
za absolutyzmem przyszedł z pomocą gabinet 
węgierski. Dr Wekerle nie chciał przez cały 
rok ubiegły podpisać konstytucyi pod pozo- 
rem, że jako naczelnik rządu, który się po- 
dał do dymisyi, niema prawa uczynienia ta- 
kiej decyzyi. 

Źwłoka stała się jednak wprost kompro- 
mitującą. Kompromitującą wobec Europy i 
wobec ludności bośniackiej. Hrabieau Khue- 
nowi pray obejmowaniu rządów postawiono 
za pierwszy warunek, aby się zgodził na pro- 
jekt konstytucyi, już oddawna opracowany. 
Stało się to przed dziesiąciu dniami. 

Jutro zniknie w Europie jeszcze jeden 
kraj, rządowy absolutnie. 


Niepowodzenia socyalistów. 


»Polska< partya socyalno-demokratyczna, 
a szczególnie jej zawodowe robotnieze orga- 
nizacye, nie mają w ostatnim czasie Szczę- 
ścia. Nie powodzi się im pod każdym wzglę 
dem, na przekór wszelkim wysiłkom socya- 
listycznych przywódców, zmierzającym w prze- 
ciwnym wprost kierunku. Przegrywają straj- 
ki, wybory do różnych publicznych instytu- 
cyi robotniczych, nie udają się im zgroma- 
dzenia i wiece,-mężowie zaufania dzielą się 
bez pozwolenia prywatną własnością związ- 
ków i instytucyi partyjnych, bankrutują ich 
Spółki spożywcze, a następstwem tego wszy- 
stkiego jest zło najgorsze: masowa de- 
zercya robotników z podczerwo- 
nego sztandaru. 

W ciągu ostatnich kilku miesięcy wykry- 
te zostały najpierw wcałe poważne defrauda- 
cye w zawodowych organizacyach socyali- 
stycznych w Krakowie, które razem wziąw- 
szy wynosiły kilka tysięcy koron. Między 
defraudantami znalazł się również redaktor 
partyjnego organu pod tyt. »Metalowiec< >to- 
warzysze Kozłowski, którego następnie mu- 
siano publicznie napiętnować i z partyi wy- 
kluczyć — oczywiście wbrew zasadom awe 
go programu uzupełnionego niedawno przez 
p. Klamensiewicza zdaniem: »Lepszy jest zło- 
dziej niż mąż ustawicznie kłamiący...<« 

Pomimo jednak : ostrego sądu, jaki partya 
na Kozłowskiego wydała, znalazł on wkrótce 
chętnych naśladowców. 

Okradziono niebawem z wielkim hałasem 
założone Spółki spożywcze na Grzegórzkach 
i w Krakowie. Skradziono kwoty, które spowo- 
dowały bankructwo socyaligstycznych przedsię- 
biorstw handlowych. Jednego z defraudantów 
wydano policyi, zdaje się tego najnieudolniej- 
szego, inni wypłyną wkrótce;na powierzchnię 
jako bohatorowie nowych defraudacyi. 

Równocześnie we Lwowie kasy partyjne 
uległy wypróżnieniu — o czem obszerniej 
dopiero później pomówimy, po zebraniu od- 
powiedniego materyału. 

Na innych polach jeszcze większe niespo- 
dzianki — o ile naturalnie defraudacys w 
partyi socyalistycznej można jeszcze uważać 
za „niespodzianki“. 

Z końcem grudnia ubiegłego roku odby- 
wały się w Zagłębiu górniczem Karwińsko- 
jOstrawskiem wybory delegatów robotniczych 
do korporacyi górniczo-hutniczej i do Kasy 
brackiej. Od kilkunastu lat — od początku 
istnienia tych instytucyi wszystkie mandaty 
posiadali w swych rękach socyalni-demokra- 
ci. Łatwo zrozumieć, że w ciągu tak długie 
go okresu czasu »towarzyszec usadowili się 
tak w Korporacyi jak I w Kasie Brackiej 

należycie. 

I dobrze, bardzo dobrze im tam było. — 
Rządzili się dowolnie, wydawali pieniądze sto- 
sownie do swego uznania, bez jakiejkolwiek 
kontroli ze strony niesocyalistycznej. 

Nadeszły jednak ponowne wybory. Orga- 
nizącya chrześcijańskich robotników posta- 
nowiła spróbować sił — pierwszy ras. So- 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje I sprzedaje pierwszorządnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonio i plano!e xa go- 
tówkę iub na spłsty nawat dwudziesioniienlączne 

Inetrumentv ukywano oñ car *=julższych. 


Konstytucya w Bośni. 


Jutro, we wtorek dnia 33 b. m. nastąpi 
uroczyste ogłoszenie konstytucyi bośnia- 
ckiej. 

Będzie to początkiem nowej ery w życiu 
publicznem krajów Bośni i Hercegowiny i 
równocześnie będzie zakończeniem kampani 
aneksyjnej, prowadzonej przez gabinet wie- 
deński od początku 1908 roku. Trzeba tu- 
taj przypomnieć, że według manifestu anek- 
syjnego z D października 1908 roku wciele- 
nie obu krajów na stałe w obrębie monar- 
ehii Habsburskiej stało się koniecznem wła- 
śnie z potrzeby nadania im konstytucyi. Na- 
leżało tę konstytucyę zaprowadzić, skoro 
Turcya czyli cesarstwo Otomańskie stało się 
ponownie państwem konstytucyjnem. Bośnia 
i Herzegowina, formalnie i nominalnie czę- 
ci składowe cesarstwa Otomańskiego, nie 
mogły zostać bez konstytucyi. Równocześnie 
nasuwało się pytanie, w czyjem imieniu ogło- 
sić ową konstytucyę. Ogłoszenie tej ostatniej 
w imieniu sułtanu równowałoby się zachwia- 
niu rezultatów z górą trzydaiestoletniej w 
owych krajach okupacyi austro-węgierskiej. 
Zdecydowano się tedy na aneksyę z równo- 
czesnem umotywowaniem, że podjęto ów 
krok dla dobra ludności bośniackiej, by umo- 
zliwić rozszerzenie jej praw politycznych i 
obywatelskich. 

Zwykły to przecież objaw w każdem pań- 
stwie, które ma przejść od absolutyzmu do 
konstytueyjnej formy rządu, że 
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KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro we wtorek 
St. Piotra; pojutrze we środę Romany panny. 

KALENDARZYK  ASTRUNUMIŻN Y Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 39; 
zachód przypada >^ gedx 5 mirut 07; gługość deia 
godzin 10 miaut 32 


Kraków, dzi» 21 lutego. 
Indyk dla ministra zwyciężył Chopina... W 
sprawie poruszonej przez nas w porannem 
wydaniu, zwróciliśmy się do dyrekcyi krakow: 
kich koncertów z prośbą o wyjaśnienie. — 


sze informacye. Koncert szopenowski istotnie 
nie odbędzie się, ponieważ, zdaniem pre- 
zydyum miasta — zawadzałby bankietowi 
ministeryalnemu!! Jest to zresztą zupełnie 
słuszne zapatrywanie; jedzenie pieczystego 
wymaga absolutnego skupienia ducha, — a 
dźwięki szopenowskiej muzyki, psułyby tyl- 
ko efekt kulminacyjny. Przytem do Krako- 
wa przyjeżdża minister dla G ali cyi, a Szopen 
był tylko wielkim polski m artystą — Kraków 
zaś, jak wiadomo, leży w Galicyi.. a prezy- 
dyum miasta niema żadnych obowiązków 
wobec polskiego grajka — zwłaszcza, gdy 
ten śmiałek pozwala sobie zawadzać gali- 
cyjskiemu ministrowi. 

Okręgowy oddział im. Władysława Ludwika 
Anczyca Związku teatrów i chorów włościań- 
skich w Krakowie. Taką nazwę nosi stowarzy- 
szenie, które zawiązało sią wczoraj na walnem 
zebrania grona osób, którym szerzenie oświaty 
1 kultury wśród ludzi leży na sercu. W zgro- 
madzeniu tem wzięli zarazem udział reprezen- 
tanci miejscowych stowarzyszeń kultura!no-oświa- 
towych, pracujących wśród ludu. Ideą przewo- 
dnią tego nowego na terenie krakowskim sto- 


blurokrasya stara się krzyżować Intencye 
monarchy, 


gdyż żal jej rozstawaćnię z władzą niekontro- 
lowaną, samodzieiną, jednoczącą w sobie 
fukcye administracyjne z funkcyami prawo- 
dawczemi. Samemu sobie nadawać prawa, 
samemu je wykonywać i samemu to wyko- 
nywanie kontrolować — oto ideał urzędnika 
absolutnego. — Tak samo sią stało w Bośni. 
Sprawa usunięcia absolutyzmu tamże skom- 
plikowała się jeszcze i przez to, że biuro- 
kracya bośniacka, zmieszana Zz  Madziara- 
mi i niemał od początku, bo od 1881 r. kie- 
rowana przez Madziarów, (Benjamin Kallay, 
a od 1903 roku Burian), głosiła Jako zasadą 
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warzyszenia — którege centralna organizacya 
powstała przed paru laty we Lwowie (tam też 
mieści się Główny Zarząd). jest cel, aby w kraju 
naszym powstał kiedyś zupełnie odrębny, naro- 
dowy teatr chłopski, — teatr — któryby 
przez swoją rodzimą, oryginalną działalność był 
źródłem rozrywki i podniesienia duchowege nie 
tylko dla samych włościan, lecz także dla wszy- 
stkich, którym los kazał pracować zdala od sto- 
łecznych centrów kulturalnych. 

W ogólnej dyskusyi przad właściwem zorga- 
nizowaniam, której przewodniczył profesor Dr 
Flach, uchwaliło walne zebranie, aby działalność 
okr. oddziału w Krakowie rozszeszyć nie tylko na 
powiat krakowski, ale i pedgórski; czas, aby 
przedstawić centralnemu Zarządowi we Lwowie 
Życzenie, by tenże i inne powiaty zacho- 
dniej Galicyi eddał newopewstającemu od- 
działowi w opiekę. 

Przystąpiono do wyboru Wydziała miejsco- 
wego, mającego się składać z 10 osób, który 
następnie się ukonstyuował. Wybrani zostali 
pp.: prezesem prof. Dr Józef Flach, I. wicepre- 
zesem inspektor Seweryn Udziela, II. wicepro- 
zesem Dr Maryan Szyjkowski, sekretarzem Ra- 
czkowski J., skarbnikiem redaktor Władysław 
Wąsowicz, a nadto: Dr Kazimierz Lubecki, dyr. 
Szafrański z Bronowic, Gabryelski Kaz, Ra- 
dlińska Helena i redaktor Dąbrowski Maryan. 

Sympatyków organizacyi teatrów i chorów 
włościańskich wzywamy o szczere poparcie usi- 
łowań i pracy nowogo stowarzyszenia, Wkładka 
roczna wynosi 2 korony. 


Sprawy miejskie. W sobotę odbyło się po- 
siedzenie sekcyi V Rady miasta. Fizyk miejski 
Dr Janiszewski przedstawił uchwaloną przez 
Magistrat sprawą reorganizacyi miejskiej służby 
zdrowia oraz sprawę powiększenia liczby leka- 
rzy miejskich do 5. Po dłuższej dyskusyi przy- 
jęto wnioski magistratu. Następnie udzielono 
45 osobom przyjęcie do gminy, trzem zaś od- 
mówiono przyjęcia dla braku warunków wyma- 
ganych przez nstawę. Do komisyi poborowej 
na rok bieżący wybrała sekcya 2 członków i 2 
zastępców. 

Skutkiem  interpelacyi Dra Pareńskiego 
uehwalono wezwać Magistrat do wydania za- 
rządzenia, by właściciele domów umieszczali 
spisy lokatorów na czytelnych i czystych ta- 
bliczkach w sieniach domów. 

Posiedzenie zakońezyła uchwała wnioskn 
Dra Pareńskiego, który uwzględniając Życzenia 
prasy i publiezności zwrócił uwagę, by weźnice 
i fiakrzy nosili nbiór, edpewiadający stosun- 
kom wielkomiejskim. 

Faust, opera Gounoda, zapowiedziana na pią- 
tek 25 b. m. w teatrze miejskim, obnadził ogól- 
ne zainteresowanie, popyt na bilety jest nad- 
zwyczajny. Jak już swojego czasu zaznaczyli- 
śmy, wykonaną zostanie ta opera siłami szkoły 
operowej prof. Marso. Główne role spoczywają 
w rękach pań: Hoffman (Małgorzata), Stei- 
gler (Siebel) i Karłseder (Marta), eraz pa- 
nów: Mazanek (Mofisto), Tukatsch (Faust), 
Zakrzewski (Walenty), Janicki (Brander). 
Nadmienić naieży, Że p. Zakrzewski występuje 
jaż drugi sezon w Lincu pod pseudonimem 
Stanis, jest ulubieńcem tamtejszej publiczno- 
ści, a przez prasę wysoko ceniony. Tańce w 
drugim akcie wystudyował p. P. Doliński. 
Próby są już na ukończeniu pod znakemitym 
kierunkiem p J. N. Heeka, rożyseryę prowa- 
dzi p. prof. Marso. 

Pozostałe bilety można nabywać w maga- 
zynie p, Scehwarza, przy ul. Grodzkiej. 

Z teatru miejskiego. „Major Barbara*, świe- 
tna komedya Bernarda Shaw'a, sądząc po dwóch 
pierwszych przedstawieniach, będzie miała na 
scenie krakowskiej liczny szereg przedstawień. 
Na  niedzielnem przedstawieniu  pabliczność 
przyjmowała pełnem uznaniem dzieło i wyko- 
nawców; częste oklaski i w czasie aktów wtó- 
rowały grze aktorów; na wtorkowe przedsta- 
wienie „Majora Barbary“ w kasie zamawiań 
pozostała nie wielka jnż liczba biletów. W śro- 
dę daje teatr miejski atrakcyjną komedyę Krzy- 
woszewskiego „Aktorki“. 

Z teatru ludowego. Dobiczają próby ze 
sztuki Dra Tadeusza Kannenberga „Utracone 
szczęście“ prowadzone przez dyr. E. Rygiera. Na 
próbach obecnym jest autor, udzielający cen- 
nych wskazówek. Sztuka budzi wielkie zainte- 
resowanie, a dowodem tego jaż dziś wielka 
ileść sprzedanych biletów w kasie zamówień w 
cukierni p. Brzeziny. 


XI zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie. Posiedzenie komitetu ściślej- 
szego odbędzie się we wtorek, dnia 22 bm,, 
o godz. 6 wieczorem w gmachu Tow lekar- 
skiego (Radziwiłłowska 4). 

Klub prawników i Koło artystyezno-litera- 
ckie zaprasza swych ezłonków z rodzinami na 
pogadankę, którą wygłosi Dr Stanisław Stępiński 
na temat: „O fotografiii artystycznej"; przed- 
stawi cały szereg ciekawych obrazów świetlnych, 
która odbędzie się we środę 23 b. m. o godzi- 
nie 9 wieczór. 

W Czytelni Akademickiej im. A. Mickiewi- 
cza (Mikołajska |. 3 I. p.) wygłosi 22 b. m. p. 
M. Mróz odczyt p. t. „Polityczno-społeczne uto- 
pie Platona i Comte'a. Początek o godz. pół 
do 8-ej. Goście chętnie widziani. 

Nie potrzeba zagranicznych tabliczek oryen- 
tacyjnych. Z powodu nadchodzącego roku de- 
cenialnego i mającego się w nim dekonać spi- 
su ludności i domów mieszkalnych, bardzo wie- 
le gmin miejskich i wiejskich, a w ich zastęp- 
stwie niektóre Wydziały powiatowe zamawiają 
w dużych ilościach tablice i tabliczki eryenta- 
cyjne metalowe dla domów i ulic, 

Liga Pomocy przemysłowej zwraca uwagę, 
że krzywdą byłoby dla przemysłu krajowego 
zamawiać te tabliczki poza granicami kraju, 
skoro posiadamy już poważne fabryki wykonn- 
jące te artykuły u nas. 

Bliższe wskazówki i adresy wskaże 
Ligi Pomocy przemysłowej. 

Żydowska gospodarka. Piszą nam z miasta: 
Miałem w tych dniach sposobność zwiedzić pe- 
czekalnię i restauracyę trzeciej klasy na dworcu 
krakowskim. Oba te lokale przedstawiają nie- 
zwykły, tradny do skreślenia widok. Tyla bru- 
du, niechłujstwa nagromadzomego Bóg wie od 
jakiego czasu — ile tam się mieści — trudno 
byłoby znaleźć nawet w najbardziej zaniedbanej 
pod względem czystości chałapie góralskiej, w 
której ubikacyach mieszczą się ladzie razem z 
oborą. Miałem bowiem sposobność być w kilka 
takich chałupach, ale przyznać im mnszę bez- 
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warunkowe pod względem hygieny znaczną wyż- 
szość nad lokalami „poczekalni i restanracyi 
trzeciej klasy" dworca krakowskiego. — Podło- 
ga tu nigdy nie jest myta, pokrywa ją w nie- 
których miejscach kilku centymetrowa warstwa 
przyschłego brudu, tu i tam kupy śmieci i skó- 
rek z pomarańcz, ławki i stoły zabrukane, pra- 
wdopodobnie również nigdy nie czyszczone, ścia- 
ny okopcone, posmarowane, uszkodzone, na 
oknach ślady wody i ścierki. Posługaczki dawno 
już zniknęły. Obrazu dopełniają z jednej strony 
niechlujny żyd, uwijający się za ladą, z drugiej 
odarte włóczęgi uliczne, mający tam schronisko 
i „hoteł*. 

Całość przedstawia widowisko wstrętne, od- 
rażające, ohydne. Pod wzgiędem zdrowotnym lo- 
kale te są rozsadnikami wszelkiego rodzaju 
chorób zaraźliwych i przedstawiają poważne nie- 
bezpieczeństwo dla zdrowia publicznego. Pominae 
tego wszystkiego sanitarne władze tolerują taki 
stan rzeczy od długich lat, wbrew swoim ele- 
mentarnym obowiązkom, nie chcą się widocznie 
narazić żydowskim gospodarzom dworca. My 
jednak tych skrapułów władz sanitarnych nzaać 
nie możemy, przeciwnie, w interesie dobra pa- 
blicznego domagamy się stanowczo, by pocze- 
kalnia i restauracya trzeciej klnsy na dworcu 
krakowskim przestały być stajnią, dobrą może 
dla krów i koni, ale nigdy dla ludzi, a zamie- 
nione zostały na lokale odpowiadające swemu 
celowi i przeznaczeniu. 


Trująca „antypiryna*. W sobotę o godzinie 
10 wieczorem zawezwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Felicyanek, gdzie profesor giranazyalny 
p. Adam M., po zażycia antypiryny zachorował 
nagle wśród objawów zatrucia. Pogotowie ra- 
tunkowe po udzłelemiu mu pierwszej pomocy 
powierzyło go opiece domowej, 

Bestyalski ezyn rezgniewanych żydów. Żyd 
jakiś, którego nazwiska na razie Bie udałe nam 
się sprawdzić, przejeżdżając wczoraj wraz z kil- 
koma swoimi współwyznawcami wlicą Basztową 
poganiał dychawicznego konia, który poślizgną- 
wszy się na asfalcie, nie mógł ze ziemi pow- 
stać. Rozwścieczony tym wypadkiem żyd, bił 
nieszczęśliwe zwierzę Żelazną okutą laską po 
grzbiecie, w czem dopomagali mu jego towa- 
rzysze. Grad uderzeń sypał się na biedne ledwe 
plączące nogami stworzenie, które upadłszy na 
ziemię, zbolałem okiem spoglądało na lieZnie 
zgromadzony tłurn, jakby szukając u niego ra- 
tunku. Niestety ni jeden głos protestu, ni je- 
den gest obrony nie wyszedł z tiamu, który 
był widzem tege bestyaiskiego znęcania mię 
nad niewinnem zwierzęciem. Wreszcie i żydke- 
wie powstali ze swych siedzeń pednieśli dycha- 
wicznego konia, który pod gradsm uderzeń ru- 
szył truchtem w dalszą drogę... 

Peżar. Dziś o godz. wpół do szóstej rane, 
wybachł z powodu nieostrożności jednego z fan- 
kcyonarynszy pożar w lampiarni kolejowej. Od 
rozlanej na ziemi nafty zająły się w pobliża 
leżące pakuły i śmiecie, Zawezwana straż po- 
Żarna po półgodzinaej akcyi ogień ugasiła i po- 
wróciła do koszar. Szkeda wynosi kilkanaście 
kerón. 


Zamach samobójczy. Madalena F., 32-letnia 
Żona kolejuża, zamieszkała przy ul. Aryańskiej 
l. 11, pokłóciwszy się z mężem, zażyła dziś nad 
ranem w zamiarze samebójczym rorezynu za- 
pałek eiarkowych, Zawezwane Pogotowie rataa- 
kowe pə udzieleniu pierwszej pomocy, odwiozłe 
ją w stanie groźmym na klinikę ehorób wew- 
nętrznych. 

Ż podmiejskich szumewin. Wozeraj okołe 
godziny 8 wieczorem napadło na przechodzącą 
polami w Zakrzówku 7-letniąj córkę ślusarza 
Annę N. kilku napastników, którzy powaliwazy 
ją na ziemię, dopnścili się na niej ohydnege 
gwałtu. Ponieważ od dłnższego ezasu, okolice 
Zakrzówka słyną z zajść tego rodzaju, zache- 
dzi więc podejrzenie, iż czynów tych dopuszcza 
sią jedna i ta Sama szajka. Anna N. z powe- 
du ciemności nie może opisać ludzi, którzy ją 
napadli, żandarmerya jednak idąc śladami da- 
wniej spełnionych czynów już joat ma tropie 
sprawców. 

Pomysiowi rycerze przemysłu, operujący od 
niejakiego czasu w działe wydawnictw najroz- 
maitszego rodzaju, a najczęściej pochodzący ze 
Lwowa inb we Lwowie przygotowujący takie 
wydawnictwa bezwartościowe, szukają w Kra- 
kowie anonsów, a ściągnąwszy pokaźne zaliczki, 
znikają bez Śladu. Krakowskie Tow. ratunko- 
we donosi nam znów, że we Lwowie przygote- 
wuje taka „ówiatowa” firma wydanie kalenda- 
rza na rok 1911 i to na dechód Krakowskiego 
Pogotowia ratunkowego. Krak. Pogotowie oświad- 
cza wobec tego, iż nikogo nie upoważniło wogó- 
le, a tem mniej we Lwowie do jakiegokolwiek 
wydawnictwa na korzyść Towarzystwa. Wido- 
cznie założono znowu pułapkę na łatwowier- 
nych a życzliwie usposobionych dla instytucyi, 
która nie pragnie takich pośredników. 

Małoletni włamywacz. Julian Dreścik, 17- 
letni nczeń drukarski, przechodząc wczoraj nlicą 
Grodzką, zauważył w oknie wystawowym cnkierni 
p. Malika, rozmaite smakołyki. Ponieważ Dre- 
ścik nie miał pieuiędzy, aby mógł kupić sobie 
coś słodkiego, postanowił dostać się do nieprze- 
branych skarbów, które zapewne znajdować by 
się musiały w piwnicy cukierniczej. Uzbrojony 
w dłuto, młotek i obcęzi, dostał się późno w 
nocy do piwnicy i już zabierał się do wyważe- 
nia drzwi piwnicznych, gdy nagle wszedł wła- 
ściciel i przytrzymał za kołnierz smakosza, Za- 
prowadzony na inspekcyę policyjną, Dreścik 
tłómaczył się, iż wszedł do piwnicy w zamiarze 
przespania się, gdyż obawiał się kary, którą 
otrzymać miał od matki. Ponieważ jednak nie 
umiał wytłómaczyć do czego miały służyć zna- 
lerione przy nim przyrządy, osadzono go w are- 
sztach policyjnych pod „telegrafem“. 

Sprawcę gwałtu dokonanego na osebie 16- 
letniej Maryi N. w Podgórzu, odstawiono dzisiaj 
z aresztów policyjnych do wiązienia sądu kar- 


nego. 

Teatr Kineton. Wodospady nad jeziorem Pli- 
toika, liczne zdjącia ze stolicy węgierskiej Bu- 
dapesztu, dramat hist. pt, „Syn Nelsona*, try- 
skający komizmem obraz „Małżeństwo w ką- 
pielach morskich“, produkcye wspaniala treso= 
wanego psa „Murzynka* i wiele innych. Pro- 
gram wyłącznie familijny. 

Dla dostawców, przedsiębiorców itd. Z 4 
nnmeru „Dwutygodnika dostaw“ czerpiemy na- 
stępnjące wiadomości: Dostawę szatru odda 
rząd krajowy na Bukowinie, termin wnoszenia 
ofert do 86 bm., drenowanie pól zamierza prze- 


w najlepszej jakości, oraz zdrowotna 


kuchnię mięsną ijarską, jak również o każdej 


dnia znakomitą kawę herbatę czeko- 
ladę | t. p. 


--- Lokal etwarty ed godziny 6-ej rane. - - = 
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prowadzić spółka wodna w Hiiboce, założenie 
światła elektrycznego i wodociągu projektuje 
miasto Kuty, budowę gmachu własnego zamie- 
rza przeprowadzić Zakład wychowawczy w Tar- 
nobrzegu, nowy młyn parowy ma powstać w 
Mokrzys”owie, kolejkę leśną projektuje dyrek- 
cya dóbr i lasów w Mikuliczynie, światło elek- 
tryczne oraz wodociągi projektuje miasto Na- 
dwórna, w Dolinie powstaje fabryka wełny 
drzewnej. 

Wypadek podczas zabawy. 8-letni Stasio 
Wojdyłe, uganiając po balkonie pierwszego pię- 
tra w domu przy ul. Radziwiłłowskiej, tak nie- 
szczęśliwie wepchnął swoją maleńką główkę 
poza baryerę balkonu, iż nie mógł jej w ża- 
den sposób z powrotem wycofać. Szamotając 
się, wypadł na bruk podwórzowy, odnosząc 
dość ciążkie zranienia na twarzy. Małego Sta- 
sia opatrzylo Pogotowie ratunkowe. 

Nieostrożna jazda. 30-letni pomocnik bron- 
zówniczy z Zakrzówka Jakób Góra, przecho- 
dząc wczoraj ulicą Zwierzyniecką, najechanym 
został przez nieostrożnego automobilistę, który 
szybkim pędem, bez ostrzegawczych znaków 
podążał za poprzedzającym go samochodem, — 
Górę, który doznał licznych obrażeń na ciele, 
opatrzyło Pogotowie ratunkowe. 

Wiadomości z Podgórza. Kronika poli 
eyjna. Józefa Sadowińska, znana pijaczka, u- 
piwszy się, chciała położyć kres swemu życiu i 
w tym zamiarze usiłowała skoczyć z mostu 
podgórskiego do Wisły. Przechodnie jednak po- 
wstrzymali ją i wskutek tego powstał wielki 
tamult na moście. Niedoszłą samobójczynię zao- 
piekowała się policya i oddała ją do szpitala. 

Markus Dawid Weinsberg z Krakowa, lat 
32 bez stałego miejsca zamieszkania został o 2 


w nooy aresztowany na ul. św. Józefa, ponie-| 


waż usiłował otworzyć sklep z obuwiem Wolfa 
Stampla i już edrywał dragi skebel, gdy nad- 
szedł policyant i aresztował go. Był już kilka- 
krotnie karany za różne przekroczenia. Odsta- 
wiono go do sądu. 

Jędrzej Książek, świętująe niedzielę, upił 
się i pokłóciwszy się z żoną potłukł caie nrZą- 
dzenie domowe, a potem poszedł do szynku. 
Ponieważ mn tam nic nie ehciano dać, wypadł 
na ulieę i tam wszezynał awantnry, za co go 
aresztowano. 


Idessa Seller v. Garfein od 6 lat poszuki- 


wana przez sąd w Przemyśln za zbrodnię kra- 
dzieży, została poznaną w Podgórzu i areszte- 
wang. 

Pogoda. Dnia 20-ego lutego termometr 
doszedł ed +01 do +120 C., barometr wa- 
hal się. 

Dnia 21-ego lutego o godzinie 7-mej 
stan barometru 741'7 mm., termometru 
C., wiatr: wschodnio-północno wschodni. 

Z Czytelni robetniczej Im. J. Kliińskiego T. S. L 
w frskowie. We wtorek 22 bm. w lokalu Czytelni 
(ul. Szpitalna 18, II. p.) wygłosi p. Rom. Rybars i od- 
6zyt na temat: „O drobnym kredycie dla rękodzieini- 
ków i robotników”. Początek o g. 8/', wiecz. Wstęp 
dia członków bezpłatny, dla mieczłenków 10 hai. 


rano 
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Kronika zamiejscowa. 


O spuściznę pe ś. p. Wyspiańskim. W so- 
bote odbyła zią we Lwowie przed trybunałem 
karnym rozprawa przeciw p. A. Altenbergowi, 
księgarzowi, oskarżonemu e występek przeciw 
ustawie o prawach własneści literaekiej, który 
popełnił przez nieprawne wydanie dzieła p. t 
„Spiewałem wielkość ojezystego kraju“. Książka 
ta będąsa redzajem antologii, zawierała urywki, 
niekiedy całe nawet ustępy z dzieł ś. p. Wy- 
spiańskiego, nie pewiązane ze eobą, wyrwane z 
dzieł bez głębezego zastanowienia się, a przez 
to obniżające artystyczny peziem twórczości 
poety. 

Opieka nad dziećmi Wyspiańskiego, nie za- 
wiadomiona o wydawnictwie, wystapiła przeriw 
wydawcy z zarzntem naraazenia praw własności 
dzieci peety i zwroówiła się oe pomoe do sądu 
karnego w Krakowie, który zarządził kenfiskatę 
prewencyjną eałogo nakładu w drukarni Naro- 
dowej i przeprowadził dochodzenia. — Do prze- 
prowadzenia rozprawy karnej uznane lwowski 
trybanał karay, jake sąd właściwy dla firmy 
nakładczej i przed tym sądem odbyła eię roz- 
prawa. 

Oskarżony A. Altenberg zaprzeczył winie. 
Nie miał zamiare ukrósenia praw dzieci zmar- 
lego mistrza i gdy tylko dowiedział się o za- 
rzutach, jakie mu z tego powoda czyni opieka, 
oświadezył gotoweść zaraz cały nakład bezpła- 
tnie odstąpić Wyspiańskim. 

Webec tere stanowiska oskarżonego, roz- 
prawa zakończyła się ugedowe. P. Altenberg 
edstąpił cały nakład małeletnim Wyspiańskim, 
a ponadto zobowiązał się złeżyć na ieh rzecz 
kwotę 500 koren. Czy opieka Wyspiańskich 
zbiorek „Śpiewałom wielkość ejczystego kraju*, 
puści nadal w obieg księgarski, jest rzeczą wąt- 
pliwą, gdyż — jak wyraził się zastępca poszko- 
dowanej Strony Dr Skąpski, cały nakład będzie 
zniszezoeny. 

Wiec publiczny w sprawię reformy wybor- 
czej. Dn. 18 bm. odbył się we Lwowie publi- 
czny wiec w sprawie reformy wyborczej do Sej- 
mu, zwółany przez Polski Związek Lndowy. 
Obrady zagaił radny inż. Śliwiński, który też 
przewodniczył, sekretarzowali pp. Dr Nartowski 
i Lilien. Sprawę reformy referował red. Lasko- 
wnicki. Przeinawiali dalej radny Dr Janik, ku- 
piece p. Janowicz, poseł Dr Diamand i poseł 
Jampolski. Rezolucyę, postawioną przez red. 
Laskownickiego, a domagającą się utworzenia 
stałej erganizacyi w eelu nieustannego popie- 
ranla sprawy reformy wyberczej sejmowej, u- 
chwaleno jednogłośnie. 

Rrak zrozumienia swego interesu. Z Tar- 
nowa piszą nam: Ciągle się czyta i mówi „Ku- 
pujcie tylko u katolików, kupujcie tylko u 
swoich“. Tymczasem jednak ci swoi niezbyt ro- 
zumieją swoje własne interesa. W jednym ka- 
toliekim sklepie w Tarnowie (bo drugi katoli- 
eki sklep nie wszystkie ma rzeczy) przez 8 lat 
brał wszystko tylką pewien nauczygiel i całą 
jego redzina. Brał na 30--50 Ki płacił zawsza 
gotówką. Wreszcie złożyło sią tak, że wspom- 
niany nanczyciel zmienił secznpłe mieszkanie 
na obszerniejsza i choia}, jak te mówią, po- 
rządniej się.ursądzić Prazskedsi więc do owej 
starej katolickiej firmy i prosi, czy nie mógłby 
wziąść na miesięczne spłaty dywaników, fira- 
nek, pokrowców itp. rzeczy mniej więcej na 
850 K. Z tych 50 K chciał zaraz zapłacić a 


Do wypraw Ślubnych 


i urządzeń 
mieszkań: 


io wana 


artystyczne wykonanie na płótnie i papierze w trwałych ramach i bez. — 
do postawienia i zawieszenia, Feretrony, Zakładki jedwabne do Mszałów i brewiarzy. — 


1 kg. K. 440. — Książki do nabożeństwa polskie, francuskie i niemieckie — poleca najtaniej Największy handel dewocyonali 


resztę w miesięcznych umówi nych ratach. W 
rezultacie otrzymał od kupca odpowiedź, Że „ta- 
kim nie dajemy kredytu, tylko obszarnikom i 
wysokim urzędnikom“. Musiało(?) się iść do 
Żyda, bo w drugim katolickim sklepie powie- 
dziono, że takich rzeczy niema. 

Zagadkawe zwłoki. Z Jaworzna piszą nam: 
Dnia 15 bm. w Jęzorze, na pograniczu trzech 
mocarstw, t. zw. trójcesarskim zębie. znalezio- 
no w Przemszy na mieliźnie zwłoki młodego 
mężczyzny, około lat 21, wysokiego, silnie zbu- 
dowanego. Źwłoki te leżały twarzą do łożyska 
rzeki, trochę przymulone. Na razie nie można 
było zauważyć ran, gdyż ciałe było owalane 
mułem. Wątpliwem jest, czy w tym wypadku 
zaszło samobójstwo przez utopienie, czy też 
wypadek; przypuszczalnem jest, że młody ten 
człowiek, chcąc widocznie przemycić się przez 
granicę rosyjską, został przez Kozaka za- 
strzelony i wrzucony do rzeki,jak to 
jnż podobno niejednokrotnie miało 
miejsce; załatwiają się oni dlatego w tak 
krótki sposób, aby nie mieć wiele kiopotu pó- 
Źniej ze zwłokami. Bliższe szczegóły wykaże 
śledztwo. Zwłoki ma zbadać komisya sądowa z 
Jaworzna. 

Rocznica styczniowa. Z Ujezny (koło Prze- 
worska) piszą nam: Staraniem tutejszego Kół- 
ka rolniczego odbył się dnia 23 stycznia ob- 
chód powstania styczniowego, rozpoczęty solen- 
nem nabożeństwem. Po południu wygłosił od- 
czyt p. Józef Piątkowski, nauczyciel. Po dekla- 
macyach „Smieró pułkownika“ i „Reduta Or- 
dona“ odegrano miejscowemi siłami „Radę“ z 
„Pana Tadeusza*. 

W ostatnich dniach zawiązał się w tutej 
szej gminie „Teatr i chór włościański*, na któ- 
rego powodzenie już teraz liczyć można. Za- 
wdzięczać należy wiele tutejszemu „Kółku rol- 
niczemu”, gdyż z jego łona wyszedł zawiązany 
teatr włościański. 


Klęska socya'istów. Z Trzebini piszą nam: 
Przed dwoma tygodniami pisaliśmy o strajku 
robotników-socyalistów w tutejszej hucie, któ- 
rego następstwera między innemi były zbójeckie 
napady szajek socyalistycznych na robotników, 
którzy z czerwonymi awanturnikami łączyć i so- 
lidaryzować się mie chcieli. Otóż strajk ten za 
kończył się w tych dniach — jak przewidywa- 
liśmy — całkowitą klęską strajknjących, klę- 
ską tem dotkliwszą, iż z powodu ekscosów w 
ciągu strajka kilkunastu robotników zostało z 
huty bezpewretnie wydalonych, ponadto nie- 
którzy z nich odpowisdać muszą przed sądem 
karnym za gwałty na innych robotnikach po- 
pełnione. Może jednak te nader smutne do- 
Świadczenia przyczynią się de wytrzeźwienia ro- 
botników z mrzeuek soeyalistycznych i peueczą 
ieh, ża nie należy iść ma iep różnych czerwo- 
nych agitatorów, którzy nie mając poczucia od- 
powiedzialnoŚci za swoje czymy edolni są po- 
pehnąć robotników nawet de największego nie- 
szczęścia. 


Zkrednię dwaużeństwa popełnił w styczniu 
b. r. w Jaworznie, niejaki Ignacy Bujakiewicz, 
pochodzący z Wzionehen z Księstwa Poznań- 
skiego. Ptaszek ten, — jak nam plszą z Ja- 
worzna — poznał sią podczas podróży z córką 
gospodarza B. z Jaworzna. Spodobała mu się 
oczywiście gładka daiewczyna, więe postanowił 
pojąć ją za żonę. Przyjechał de Jaworzna, przed- 
stawił się rodzicom dziewczyny jake leśuiczy, 
zamieszkał ustawowo 6 tygodni w Jaworznie i 
koniec końcem ożenił się. X. dziekan, proboszcz 
tmtejezy, zwracał ojca uwagę, by nie popełnił 
głupstwa, jednak gospodarzowi B., jak też i 
dziewczynie zachejaio się pan a. Oatatecznio X. 
proboszcz na podstawie legalnych dekumentów 
i innych wymaganych formuł połączył oboje wę- 
złem małżeńskim. I eto co się dzieje, — władze 
tutejsze wpadły na trep, że p. Ignacy Bujakie- 
wicz pochodzi z Prus, gdzie zostawił żonę le- 
galnego małzsństwa z pięsiorgiem uzieci, tł tóre 
poprostu ograbił z majątkami uciekł de Jaworzna, 
czyniąc drugą kobietę nieszczęśliwą. 

Po perezamienia się władz pruskich z tutej- 
szemi, zarządzeno aresztowanie owego 
ptaszka. 

Afera szpiegowska na Bukewinie. Z Czer- 
niowiec doneszą: Śledztwo w sprawie wykrytej 
afery szpiegowskiej prowadzone jest w najści- 
ślejszej tajemnicy. Na kierunek, w jakim idzie 
śledztwo, mogą wskazywać tylko szczegóły, ja- 
kie dzieją się na zewnątrz murów sądowych. 
I tak onegdaj agenci policyjni informowali się 
szczegółewo o Bendaka u urzędników Wydziału 
krajowego, przedstawiając im do rozpoznania 
fetografie rozmaitych osób, z któremi Bendak 
pozostawał w stosunkach, Na onegdajszem po- 
siedzeniu Wydziału krajewego zasuspendowano 
Bendaka. 

Do pism czerniowieckich zwróeiły się one- 
gdaj władze „z prośba”, aby nie ogłaszały ła- 
dnych szczegółów z przebiegu śledztwa. Nieza- 
stosowanie się do takiej „prośby* grozi 
konfiskatą. 

Oryginalna zaiste prośba, poparta argumen- 
tem konfiskaty! 

Bandytyzm w Warszawie. W sobotę dek-o 
nano w Warszawie napadu na woźnego fabry- 
ki p. t. „Szczerbiśski i Trenerewski* Gryglasa, 
który niósł pieniądze z banku na wypłatę ro- 
botników. Na nl. Dzielnej (w pobliżu fabryki) 
trzech bandytów, zadawszy w twarz kilka cio- 
sów Gryglasowi, wyrwało mu worek z pienią- 
demi, poczem wszysey trzej zaczęli uciekać w 
kierunku cmentarza Żydowskiego na końcn ul. 
Dzielnej. 

Napaść ta wszakże i okrzyki o pomoe Gry- 
glasa wywołały zamięszanie uliczne i popłech, 
wskatek którego z bramy domn, mieszczącej 
kantor fabryczny firmy Szczerbińskiego, wy- 
padł jeden z miejscowych efieyalistów. Spo- 
strzegł en uciekających bandytów, oraz okrwa- 
wionego Gryglasa i zoryentowawszy się w wy- 
padku, zastąpił drogą bandytom, z których je- 
den wymierzył do niego lufę branninga. Nim 
jednak bandyta wystrzelił, oficyalista dał strzał 
ze swego rewolwsśra i agodził kulą w brzuch 
bandytę. Bandyta jednak, leżąc na ziemi, usi- 
łował znowu strgali} lea drugim strzałem zo- 
stał ugodzony śrałegtelnia: 

Przy przeszukiwanin odzieży zabitego zna- 
lezione worek zrabewany 2 pieniądzmi i po- 
świadczenie urzędowe, stwierdzające, Że bandy- 
tą był niejaki Bolesław Sołkiewicz, znany już 
policyi z rozbójniezych napadów. 


» treści religijnej i rodzajowe, artystyczne 

reprodukcye i ręcznie malowane w ramach i bez. 
Figury, Łichtarze, LampXi  Kropielnice, Krzyże 
wiece woskowe najiepsza jakość 


GŁOS NARODU z dala 22 Lutego 1910. 


Powszechna wykłady aniwersytackie 


w Krakowie. 

w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej (o g. 6) 

Wtorek d. 22 bm. Dyr. Stanisław Rzepiński: Kon- 
stantynopol, wspomnienia z podróży (z obrazami świe- 
tlnymi). 

Środa d. 23 bm. Prof. August Lambor: Kwestya 
społeczna w pierwotnem chrześcijaństwie. 

Czwartek, d. 24 i piątek d. 25 bm. Prof. August 
Lambor: Gotame Buddha, I. Jego życie, II. Jego nau- 
ka. (2 wykłady). 


Repertuar teatru miejsziego w Krakowie 


Poniedziałek. „Wielki Fryderyk“. 
Wtorek. „Major Barbara“. 
Sroda. „Aktorki“, 

Czwartek. „Major Barbara“. 


Repertaar teatru ludowego w Krakowie. 
Peniedziałek „Hulaj dusza* (popularne). 
LJ 


o | <= mak... i oj 
Z teatru. 


„Major Barbara", sztuka w 4 aktach Shawa. 


Drwiąca filozofia Shawa znajduje w jego 
o tatniej sztuce (ostatniej na scenie krakow- 
skiej) wyraz niezwykle dobitny i charaktery- 
styczny. Rozpatrując rzeczy ludzkie, widzi Shaw 
zawsze przedewszystkiem beznadziejne zniepra- 
wienie duszy ludzkiej, będące jednak wynikiem 
nietyle jej występnych skłonności — co wy- 
paczenia społecznych urządzeń. Nawet najle- 
psze, najszlachetniejsze porywy jednostek, gdy 
mają być praktycznie zrealizowane dla dobra 
ogólnego, muszą posługiwać się środkami wąt 
pliwemi I nie nnikną podejrzanego towarzystwa 
obłudy i reklamy... Barbara Undershaft, córka 
miliardera produkującego armaty i bomby dla 
obu półkuł, wstępuje do armii zbawienia dla- 
tego, że pragnie duszą gorącą pracować nad 
moralnem i materyalnem podniesieniem nędza- 
rzy londyńskich a także ze względu na krwa- 
we i antyhumanitarne źródło majątku i docho- 
dów jej ojca. Tymczasem rozczarowanie nastę- 
puje prędko, w chwili, kiedy jej ojciec ofiarą 
kilku tysięcy funtów szterlingów ratuje od u- 
padku przytałki założone przez „Armię“. Więc 
nie sam duch, nie idea, nie miłość bliźniego 
może przynieść ulgę nędzy i dźwignąć ludz- 
kość z upadku, ale do tego potrzeba pieniędzy 
zdobytych kosztem lndziaj krwi i ludzkiej hań- 
by.. W Barbarze budzi się najpierw bunt a 
potem stanowcza reakcya. Nietylłko opuszcza 
szeregi „armii zbawienia”, ale nawet przyjmu- 
je bez skrupałów krwawe dziedzictwo ojca. 

Ten przeskok jest trochę gwałtowny i nie 
dość psychologicznie umotywowany. Wogóle 
druga połowa sztuki słabnie i przedłuża się nie 
petrzebnie, Shaw zanadte wiele daremnej pra- 
cy przykłada do logicznego wytłómaczenia swo- 
ich paradoksów, któremi operuje z taką umie- 
jętnością olśniewania I obałamncenia słuchaczy. 
Nie potrzebują one tego balastu, aby zająć i 
zabawić, gdyż innego zadania mieć nia mogą. 
Zresztą u Shawa bardzo tradno znaleść i po- 
ciągnąć granicę pomiędzy drwiącą satyrą, a fl- 
lozotlczną myślą, i dlatego właśnie brak jego 
sztukom silnego fundamentu, 

W „Barbarze“ dwa pierwsze akty są do- 
skonałę. Zwłaszcza pierwszy obraz rodziny Un- 
dershaft — jest pod wzgłędem rodzajowej cha- 
rakterystyki małem arcydziełem. Epizody dru- 
giego aktu są niemniej świetne w pomyśle i 
wykenaniu. Do rozwiązania przyjętego założe- 
nia, jakby zabrakło autorowi ochoty, a meże 
werwy. W akcie końcowym niemiłe uderza po- 
bieżność rysunku i niekonsekwencya niegodna 
autora „Candidy*. Mimo to interes sztuki pra- 
wie nie słabnie i ogólne wrażenie — ehoć jak 
zawsze po wysłuchaniu komedyi Shawa nieje- 
dnolite — jest zawsze dość silne, aby utwier- 
dzić stanowisko Shawa jako jednego z najpier- 
wszysh satyryków i pisarzy dramatycznych e- 
statniej doby. 

Wykenanie byłe wyborne — zwłaszcza pa- 
ni Wysocka w roli tytałowej dała kreacyę, bar- 
dzo artystycznie obmyślaną i przeprowadzoną. 
Doskonałe charakterystyczne postacie stworzyli 
pp. Słubicka, Krysińska, Sosnowski, Weyeshert, 
Leszczyński i obaj Węgrzynowie. 

Wystawa szwankowała w każdym kierunku. 
W akcie drngim umieszczono dekoracyę domn 
odwieczną, niezgrabną i tak odrapauą, Że w 
szanującym się teatrze niepodobna pokazywać 
jej na pierwszym planie. 


Szpieg przed sądem. 


Drugi dzień rozprawy. 

O godz. 9:20 podjęto w dalszym ciągu 
rozprawę 0 szpiegostwo przeciw Henrykowi 
Relidze i towarzyszem. Przesłuchiwano w dal- 
szym ciągu świadków. 


Św. Marya Paszkowska 


zeznaje zaprzysiężona. Religa mieszkał u niej 
przy ulicy Zwierzynieckiej. Od »Samopomo- 
cy« pobierał zaledwie 30 et. dziennie a wy- 
dawał znacznie więcej tak, że podejrzywano 
go O szpiegostwo na rzecz »ochranyc. 

Przew. Dlaczego »Samopomoce wypowie- 
działa mu mieszkanie ? 

Sw. Pewnego razu znalazłam w jego po- 
koju listy z ochrany. Listy te przeczytałam, 
a ich treść upewniła wszystkich o szpiegoas- 
twie Religi. Religi obawiano się, ponieważ 
znany on był jako człowiek pomysłowy i 
sprytny. 

Przew. Czy wiadomo pani, że Religa 
denuncyował ludzi ochranie ? 

Sw. Trzej Królewiacy, którzy wyjechali 
do Warszawy, dotąd nie dali o sobie Żadnej 
wiadomości. O ich wyjeździe do Królestwa 
wiedział dobrze Religa, więc on ich prawdo- 
podobnie »wsypałc. 

Przewodniczący. Czy pani zna Mi- 
chalskiego ? 

Sw. Czasami przychodził do mieszkania 
do Religi. Poza tem nic o nim nie wiem. 

Ponieważ pani Paszkowska dotychczas 
stała podczas zeznań, Religa, jako prawdzi- 
wy gentlemen, — zażądał dla niej krzesła... 

Przew. (do Religi). Bardzo pan uprzej- 
my (wesołość). 

Skoro p. Paszkowska usiadła na krześle, 
Religa zadał jej szereg pytań. 


Do Kościołów 


Religa. Czy mnie usunięto, czy się sam 
usunąłem z »Samopomocy< ? 

Swiadek. W delikatny sposób usunięto 
pana. 

Religa. Czy pani pamięta treść owego 
listu z ochrany? 

Sw. Tak! Treść tego listu była mniej 
więcej taka : »Wprawiaj się pan, a postąpisz 
na wyższy stopień«. W liście tym było wy- 
rażone także zadowolenie ze strony ochrany 
z roboty Religi i wezwanie, by jak najczę- 
ściej do ochrany pisywał. 

Prokur. Dr Marowski (do świadka) 
Czy ci trzej ludzie, którzy wyjechali do Kró- 
lestwa należeli do kierowników ruchu rewo- 
lucyjnego ? 

Sw. Do kierowników ruchu nie zaliczano 
ich. W każdym razie znani byli ze swej 
działalności rewolucyjnej za kordonem. 


Św. Władysław Lizuraj. 


zeznaje zaprzysiężony. Poznał Religę w r. 
1908 w »Samopomocy<. Świadek wybrał się 
raz na Bielany z Religą, który dopiero pó- 
źnym wieczorem wrócił do Krakowa. 

Przew. Czy Religa robił co? 

Sw. Nic nie robił. Mimo, iż od »Samopo- 
mocy: dostawał tylko 30 ct. dziennie, żył 
dostainio, a nawet wynajmował rower i jeź- 
dził do Michałowic nad granicę. 

Przew. Czy często bywał Religa na 
Kopcu Kościuszki ? 

Św. Często się tam wybierał. 

W tem miejscu przyszło do bardzo gwał- 
townej sceny między Religą a Świadkiem. 

Religa nazwał świadka »draniem«. SŚwia- 
dek zaś rzucił Relidze wyraz: »łotre. 

Przew. wezwał obydwóch, aby hamowali 
się i nie obrażali wzajemnie, bo tu jest sala 
sądowa, nie ulica. 


Sw. Feliks Stradiot, 


dyrektor Tow. asek. „Allianz“, opowiada, że 
Michalski pracował w tem Tow. przez 4—5 
miesięcy jako agent dość wydatnie. Później 
jednak działalność jege okazała się bardzo 
małą. 

Religa zaś zrobił zaledwie trzy wnioski 
asekuracyjne, a i te były sfałszowane. 

Religę zarekomendował Tow. Michalski, 
który przedstawił go, jako działacza z Kró- 
lestwa, cierpiącego na krakowskim bruku 
nędzę. 


Św. Mieczysław Michalski 


brat obwinionego Henryka, słuchacz filozofii, 
zeznaje niezaprzysiężony. 

Złożenia przysięgi odmówił, motywując 
to tem, iż jest bozwyznaniowym. Brat świad- 
ka, Henryk, przyjechał i do Kra- 
kowa i dostał posadę agenta w „Alianz*. 
Później chodził czasem z Religą, tak, że świa- 
dek zwracał mu uwagą, iż chodzi z prowo- 
katorem. Brat jednak mówił, że to niepra- 
wda, bo prowokatora nie przyjętoby do »Sa- 
mopomocyc. 


Św. Rudolt Krupiński, 


komisarz policyi, zeznaje bez przysięgi. Po- 
licya dowiedziała się o Relidze, że jest agen- 
tem „ochrany* i aresztowała go. Religą do 
szpiegostwa politycznego i prowokatoratwa 
się przyznawał — do wojskowego zaŚ nie. 
Policyi jednak wiadomo, że każdy ajent „o- 
chrany« jest politycznym szpiegiem i woj- 
skowym. Później ido wojskowego szpie- 
gostwa się przyznał, ale zastrzegł się, iż 
nie działał z wspólnikami. Przyznał się i do 
tego, że zrobił z dziesięć szkiców wojsko- 
wych. 

Na drugi dzień po aresztowaniu Religi 
zgłosił się do świadka Roman Stopa, przed 
którym Religa nietylko przyznał sią do woj- 
Skowego szpiegostwa, ale jeszcze Stopę na- 
mawiał do wstąpienia do „ochrany*. Św. 
stwierdza, iż Stopa poczynił ta zeznania 
przeciw Relidze z własnego impulsu. 

Co do wspólników — to podejrzanym 
wydał się Michalski, który często z Religą 
chodził po okolicach Krakowa i Borowski, 
który się Religą opiekował. 

Przew. Więc Religa przyznał się do 
zrobienia 10 szkiców ? 

Św. Tak. 


Religa. Nie prawda, nie mówiłem tego. 

W dalszym ciągu zeznań p. Krupińskie- 
go przychodzi do sprzeczki między nim a 
FR: liga co do godzin urzędowania policyi. 

Przew. (do Religi) Zeznaje komisarz 
poliecyi, który zna urzędowanie. Jak może 
pan się sprzeciwiać ? 

Religa (gwałtownie). W śledztwie mi 
się bronić nie było wolno, teraz na rozpra- 
wie także.. Lepiej odrazu załóżcie mi kaj- 
dany, wrzućcie do więzienia, powieście.. 

Przew. silnie. Tu jest trybunał, który 
się pana Bie boi. Nie pozwolę panu na tero- 
ryzowanie trybunału i pana dyscyplinarnie 
ukarzę (hamując się). Tu nie Rosya, ale Au- 
strya, więc tu musi być poszanowanie wła- 
dzy i prawa. 

Religa (uspokojony). Stałem się prowo- 
katorem i podłym ezłowiekiem. Prosiłem ko- 
misarza Krupińskiego, aby zniszczył proto- 
kół o szpiegostwo polityczne. Chciałem wziąć 
na siebie mniejszą, mojem zdaniem, zbrodnię 
t. j. szpiegostwo wojskowe. 


Dalsi świadkowie. 


Po przesłuchamiu komisarza Krupińskiego 
przystąpiono do przesłuchania mniej ważnych 
świadków. 

Sw. Antoni Jankowski Religi nie zna, 
a co do Michalskiego oświadcza, iż nie przy- 
puszcza, by Michalski widząc, że Religa jest 
prawokatorem, utrzymywał z nim stosunki. 
Dalsi świadkowie Galew skii Walenty Ma- 
chowski, słuchacz medycyny, nie zeznali 
nic nad stwierdzenie, iż Michalskiego uwa- 
żają za niewinnego. 

Wesołość wywoływały zeznania św. Pa- 
wła Książka z Trzebini, który pracował Z 
Religą przez kilkanaście dni w jednej z pie- 
karń tamtejszych. 

Przew. Czy Religa dostawał tam pienią- 
dze z Rosyi? 

Sw. Nie! Raz tyłko z Krakowa przyszła 
do Religi wiadomość, że s Rosyi ma doatać 


80 rubli. 
K. 


Stacye Drogi 
Krzyżowej 


Przew. Dlaczego Religa porzucił robotę 
w piekarni? 

Sw. Tego nie wiem, dość że po wypłacie 
sam poszedł i jeszcze jednego parobka upro- 
wadził (wesołość). 

O godzinie 12 przerwano rozprawą na 
20 minut. 

Po przerwie przesłuchano jeszcze kilku 
świadków i odczytano akta. Następnie nad- 
porucznik sztabu jeneralnego p. Rybak 
złożył orzeczenie wojskowe, bardzo Religę 
obciążające. Orzeczenie to składał nadporu- 
cznik Rybak w języku niemieckim. 

Treści jego przemówienia podać nie me- 
żemy ze względu na tajność rozprawy w 
tym kierunku 

Po tem orzeczeniu przewodniczący zam- 
knął postępowanie dowodowe. 

4 Nastąpiły wywody prokuratora i obrań- 
ców. 

Przed udaniem się trybunału na naradę 
Religa rzucił się na kolana i w spazma- 
tycznym płaczu wołał: „przysięgam na rany 
Chrystusa, iż szpiegiem wojskowym nie byłem 
i że dwaj współoskarżeni są niewinni! (Pe- 
ruszenie na sali). 

Trybunał po naradzie ogłosił 


wyrok 


skazujący Religę na trzy lata ciężkiego wię- 
ziania i wydalenie z granic Austryi. Nato- 
miast Henryk Michalski i Michał Borowski 
zostali uwolnieni od winy i kary. Religa 
zgłosił zażalenie nieważności. Tak samo pro- 
kurator co do uwolnienia Michalskiego ! Bo- 
rowskiego. Wobec tego i ci dwaj pozostaną 
jeszcze jakiś czas w więzieniu. 
Sala była przepełniona publicznością. 


Listy z kraju. 


Debczyce. (Kor. wł.). Po wielu innych ma- 
niach opanowała obecnie obywatelstwo nasze 
małomiasteezkowe i wiejskie mania szynkarska. 
Nie Saksy i Ameryka, ale koneesye szynkarskie 
rozwiążą kwestyę Bocyalną, kwestyę chleba, te 
też choé ktoś ma Lego chleba pełne usta, e 
konsens aię stara. Tak jest u nas w Dobczy- 
cach. Głód na koncesye stał się zjawiskiem na- 
gminnie pannjącem: I zaraźliwem, przybierającem 
eoraz greźniejsze rozmiary. Według ustawy ma 
być w mieścinie naszej po wygaśnięciu prawa 
propinacyi sześć szynków, na które — jak de- 
tąd — mamy kandydatów aż 50. Liczba ta z 
dniem każdym olbrzymieje. Nie trzeba dodawać, 
że największe nadzieje żywią „ojcowie miasta“, 
między którymi wyjątki nie wyciągające ręki 
po konsens są białymi krukami. Nie miniesz się 
z prawdą, gdy powiesz: co radny, te kandydat 
na szynkarza! Na tle tej pocieszaej gonitwy za 
konsensami, kursuje w miasteczku lokalny żart: 
„Podebno stara się pan o konsens“ pyta radny 
radnege. „A czy ja to nie radny? A czy mi te 
nie wolno?“ edpowiada zaczepiony. 

W związku z tą sprawą pozostaje niemiła 
pogłoska o blizkiem opróżnieniu u nas posaśy 
sekretarza magistratu. Osobiteść, obecnie tę 
godność zajmująca, aympatyezna i w miaste- 
czku bardze wpływowa, stara się e konsens i 
podobno ze strony władzy otrzymała obietalóę, 
Że koncesyę ma już jakby w kieszeni. Ponieważ 
zaś niepodobieństwem jest połączyć obowiązki 
urzędnika magistratu z kierownictwem szynka, 
trzeba z urzędu ustąpio i oddać się r oeałym 
poświęceniem newema zawedowi. 

Tarnów. (Kor. wł.) W cichym zakątku tu- 
tejszego powiatu, wa wsi Porębie Radlnej obok 
Tarnowa, odbyła się nroczystość odznaszeńją i 
wręczenia nacz. gminy p. Tyrce srebrnego krzy- 
ża zasłngi z koroną. Na uroczystość tą, która 
się edbyła na plebanii, przybyli z Tarnowa 
arzędnicy starostwa z p. starostą Sheybatem 
oraz X, prałat Bernacki, a nadto przedstawigie- 
le skarbu XX. Sanguszków. Odznakę praypiął 
jubilatowi starosta, zaś miejscowy proboszcz 
zagaił całą uroczystość. Jubilat otrzymał krzyż 
za pracą położoną około budowy newego ko- 
ścieła oraz za dzielne prowadzenie swego a- 
rzęda. 

Z poezątkiem br. objął urzędowanie w tat. 
starostwie nowy Szef, radca namiestnictwa, An: 
toni Reiner, którego ministerswo zamianowałe 
również inspektorem nad ościennymi powia- 
tami. 

W ubiegłym tygodnia urzędnicy tut. sąda 
żegnali radcę p. Dobrowolskiego, przeniesione- 
go do N. Sąsza na stanowisko prezydenta są- 
du, a żegnano go a niekłamanym żalem, o ezem 
świadczyły przemówienia prez. p. Dolińskieg« 
oraż radey p. Soleckiego. 

Walne Zgromadzenie „Sokoła“ odbyło się 
dnia 13 bm. w obecności 70 ezłenków na 229. 
Zgromadzenie zagaił prezes Buynewski, po- 
czem odczytano protokół z ostatniego zgroma- 
dzenia, który przyjęto. 

Dyskusya toczyła się przeważnie około pre- 
liminarza na rok 1910. Uchwalono podnieść 
wkładki członków, z powodu złych stosuków 
finansowych gniazda z 1 K na 1'20 miesię- 
cznie. Wkońeu przystąpiono do wyberu wydzia- 
łu na lat trzy, a przy głosowaniu wybrani go- 
stali: pp. Czyżyński, Heitzman, Koziołkowski i 
Wójcicki, na dwa lata Nowak. Jako zastępcy 
weszli pp. Werner, Pituła, Stefański i Chmura. 


Z U U 


lmieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redakter 


Maryan Dabrowski. 
Z O AJ 
madesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya mie przyj: 
muje żadnej odpowiedziałności. 


Kancelaryg adwokata 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 
w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37. 
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ZAJĄCZKOWSKI 


Kraków, plac Maryacki |. 8. 


Str. 4 


Prenumeratę 
na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


przyjmuje, zapewniając najszybszą i 
regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


Dra Wt. Mitkowskiego 


w Krakowie l. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku głównego, -— Telefonu Nr. 708. 


E ZAŁOŻONY W ROKU 1873 


ZARŁAR 
ARTYST.-RAMIENTARSRI 
BRALI TREMBEGKILH 


m Krakowie, Rakowicka L7. $ 
(dom wiasny). Telefon 482 
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| Podejmuje się wykonywania * 

=. wózelkich robót w zakres ten jg 

wchodzących a w szczególno- X 

śm grobowców | pomników tak w0. 
miejrcn, jak na prowincyi. Polaca 


wybór gotowych pomników s 
p'sakswca marmuru I granitu. 1491 


LIENA | TWW 


Na post 

MLECZARNIA parowa 
o. p. RUDA ROŻANIECKA 

swoje wielokrotnie na wystawaci: 
Kraj odznaczone sery deser.francuskie 
i przednie masło deser. — Wysyłko 
codzienna za pobraniem pocztowem 
Cenniki darmo. 175 10 8 


poleca 


"PW a „= 


REIM i 
KRAKÓW RYNEK 37 LINIA A-3. 


POLECAJA 


SAPINOL 


JAKO NIEZRÓWNANY ŚRODEK 
DO CZYSZCZENIA WSZELKICH 
METALI oraz s ilYe RICHE Niti 


.". 


Willa Primula w Tatrach 


we wsi Bukowinie (957) obok stacyi kolej '- 
wej Poronin (9 km.) zaopatrzona na zimę, z 
urządzeniem na 14 osób lub bez niego, do 
sprzedania w dogodnych warunkach. 

Pobyt na Bukowinie z klimatem balnym o- 
kazał się nader skutecznym w chorobach ner- 
wowych i piersiowych. Powietrze wolne od 
kurzu. Kościół, poczta 1 wyrąb mięsa w miej- 
sen. Bliźsza wiadomość u Ks. Walentego Ga- 

dowskiego w Tarnowie. 104 12 0 


Na post! 
- Badyjanki do jlerbaty - 


poleca 208 10 9 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


Józefa Siermontowskiego 
w Krakowie — ul. Bracka. 


Do Polek! 


Jedli -hoacie być piękne I szlachetne nie 
kmpujaie Panie pniru pruskie bo z 
Migpała w sapałności pciski =: gig 


Puder tłusty 


. 
€ 

` „Mimoza“ 
a ma & wyższość nad wyrobami zagranicz. 
nami, $ù daje zarobek polskim robotnicom 
aeżradniany m we fabryce chemiczno-kosme 
tyemnej ~ Eo, oa w Podgórza. 

o Od czystego zysku przeznacza 
a) Ba dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 

w owie. 

Za "5 hal. dostanie pudełko dr: 
fwielkości pudru Leichnera za 1 Kor.) aż. 
Ważne perfum i kosmetyków. 

owi rzedaj ó 
PE A o desp edaje oprócz inuych 


7 słam p siekt Ant. kKkralnskie- 
ga w Jezierzunach ad Borszczów 
wysyła w 5-kilowych blnszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kor. 50 h.a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak sto- 
łowy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
B-ciokilowych blaszankach, wszystko opłat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 
70 h. cenniki na żadanie franko. 


Rzadkie marki pocztowe 


wszystkie części świata. — Każda inna. 

Nr. 1. 100 szt. K. —'30 
» 2.200 „ K. 1— 
» 3.300 „ K. 2— 
„ 4. 400 „ K. 350 
„ 5. 500 „ K. 5— 
„» 6.600 „ K. 9— 

7. 700 K. 15'-- 


kd » 
wysyła do koron 20 za nadesłaniein należy- 
tości z góry z dołączeniem 20 b. na porto. 
Kto sobie życzy przesyłki rekomandowanej, 
porto 45 h. Ponad 2 korony za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłanierm kwoty przez 
e. i k. Dostaweę Dworu Hnnnsa Konrada, 
w Brfx Nr, 1217 (Czecby). O seryach marek 
proszę zażądaó mój najnowszy kaGę ma 


kowy. 
naturalne, codzien» 
Masło stołowe no sma: 75 te. 


paczka K. 10:80 70 


Wyborny miód deserowy, 


kuracyjny, lipcowy, rarytas miodohorów z wła- 

anej pasieki 5 kg. puszka K. 6'20. Miód sto- 

łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 550. Wy- 
syła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce. 


Poboźną (ducha zakonaego) 


przystojną pannę poślubi 
przystojny kawaler, telegrafista, lat 30 
z prowincyi. Z powodu szczupłej pensyi 
posag znaczniejszy wymagany. Te] 


szenia do Administracyi „Głosu Na- 
rodu“ pod „Alfred“. 2085 5. 


GŁOS NARODU z dnia 22 Lutego 1310 


Wapienniki Szaflary i Rogoźnik 
na Podhalu 
Firmy Wł. Dudziński, Nowotny i Spółka w Nowym Targu 


dostarczają do wszystkich stacyj kolejowych najlepsze i najwydatniejsze 


Wapna skaliste i nawozowe. 
Analizy chemiczne wykazały że wapno nasze przewyższa wszelkie istnie- 
jące wydatnością i najszybciej się gasi, przyjmując przeszło trzykrotną 
ilość wody. 65) BE: 

Produkcya roczna I200 wagonów. 
PAAA APANA AAA AAAA AN 


R" 


Sasążowo uaprawhioaa 


pod firmą 


R. RZĘCH I CHNNIIRSKI 


w Erakowie, ulica św. Gertrudy, I. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krzk., połerone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


edpowiadające składem chemicznym wodom: 


Mińskiej, Gieschóblarskiej, Szltarskiej, Vicky, Eemhurg, Kissingen, 


tudzież specyalne lecznicze jak: litową, browową, jodową, żelazistą, kwaźną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząg|- 
kowa w aptekach i drogueryach. —- Cenniki na żadanie darmo. ae 

4 
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Plac Maryachi 2. Plac Maryachi Z 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 
(hrześc. Tow. oszcz. i pożyczek w Krakowie 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5'. | opro 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslowe 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—i rano codziennie, z wyjątkiem nie 
dziel i świat. 


Coroczne Walne Zgromadzenie Członków Spółki handlowej 
Zakopanem 


zarejestrowanej z ograniczona poręką. 

odbędzie się w lokalu Spółki handlowej w Zakopanem ul. Kościeliska |]. 14 

w dniu 19 marca 1910 o godz. 4 popołudniu z następującym porządkiem 

dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 

2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok ubiegły. 

3) Sprawozd. Rady Nadzorczej z wnioskiem o absolutoryum dla Dyrekcyi. 

4) Wybór 2 członków Rady Nadzorczej w miejste ustępujących z kolei 
starszeństwa. 

5) Ewentualne wnioski i interpelacye Członków. 

Gdyby na powyższy termin oznaczona statutem ilość Członków nie 
przybyła, następne Walne Zgromadzenie odbędzie się dnia 29 marca b. r. 
w tem samem miejscu i o tejåe godzinie, bez względu na ilość obecnych 
i z prawomocnością zapadłych uchwał. 

Zakopane 18 lutego 1910. 


Rada Nadzorcza. 242 1 


Prawnie ochronione Prawnie ochronione 


PICEA. 
Najlepszy i najtańszy Środek na kaszel 


1 pudełko 20 hałerzy. — Do nabycia w Krakowie, w aptekach: 


F, Gralewski, Dr. Jul. Hansman M. Proń, ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenherg, ul. Krakowska, Konstanty, Wisniewski, nl. Floryańska 15,, 
Droguerye: J. Manak, Szewska A. Pachucki, Flac Matejki 3, A. Reifer, Grodzka38 
Zopoth i Sp. Sienna 12. — W Nowym Saczu: Apt. M. Gorzecki, S$. Nowa- 
kowski, A. Jarosz. — W Rndomyśsln: Apt. Z. Sobolewski — W Farne- 
wie: Apt. A. Adler, Rynek, L, Filer, I. Niesołowsi, pl. Kazimierski 2, I. Reich 
Lwowska, J. Sokalski, pod „srebrnym Orłem“. Drog. Władysł. Brach, A. Niciej 
W Rochni: Apt. F. Gottingcer. 


Nakładem tygodnika illustrowanego 


„Przez lądy i morza” 


wyszły świeżo 
następujące powieści podróżnicze KAROLA MAYA: 


I. Przez pustynię 
Il. Przez dziki Kurdystan 


Każdy tom zawiera około 500 st'on- 


nic druku i obok rycin w texsście liczne 
wi. O ze A EA «gig | ilustracye ko'orowe jakoteż czarne na o- || 
v. Sezzikeni Skipetarów sobnych tablicach. Cena każdego tomu |! 
VI. Szut i broszurowanego kor. 5:50, w eleganckiej 
Vil—1X. Winctou e Ej 


Równocześnie wychodzi (tylko w tomach) serya B.. z której ukazał się tom I z |; 


ilustracyami p. t. CZARNY MUSTANG. O poczytności tych powieści swiadczy najlepiej 


fakt, że zostały przetłumaczone na kilkanaście języków, że wszędzie cieszą się ogromnem t 


powodzeniem w krótkim czasie doczesały się wielu wydań. 
Wsystkie powieści Karola Maya ukażą się kolejno w tygodniku ilustrowanym 
„Przez lądy i morza“ a to: 
X. Pomarańcze i daktyla 
XI. Oid Surehand 
XII. Nad Spokojnym Oceanem 
XIII. Nad Rio de la Plata 


XVI. Szatan i Judasz 

XVII. Na obcych drogach 
XVII. Boże Narodzenie 

XIX. U progu tamieg świata 
XIV. W Kordylierach XX, W państwie srebrnego Iwa 

XV. W kraju Mahdiego XXI A pokój na ziemi 

Tygodnik „Przez lądy i morza* ukazuje się w postaci zeszytów, zawierających 

48 stronic druku dużej ósemki, na wytwornym bezdrzewnym papierze z licznemi ryci- 
nami w tekście i osobnemi kolorowemi oraz czarn 'mi ilastracyami na pięknym kredowym 
papierze. Jedenaścia zeszytów stanowi jeden tom, 
Prenumerata na tygoduik „Przez lądy i morza* wynosi we Lwowie i w państwie 
austryackiem : 


Rocznie (5% zeszytów) . . . . . . . kor. 241 Kwartalnie (13 zeszytów) . . . . . kor. 6 
Półrocznie (26 zeszytów) . . . . . »  12|Mlssięcznie (4—6 zeszytów). . . . . „NE 
Zeszytami po 50 bal. 

Tom broszurowany . . ... . . . kor. 550|Ozdobna okładka pojedyncza . . . kor. 1*— 
Tom oprawny w ang. płótno, ze ;ło- WszycieccaeMk Mo..0.4 7. „ 060 
iymi wycis*ami i rycing kols- Za wysyłkę na prowincyę dopłaca się 

oka "10 osobno. 


rowana. . . . - RISE 
Prenumeratę należy posyłać wprost do Administracyi wydawnitcwa „Przez 
Jądy i morza“ we Lwowie, plac Maryacki 4, (Hotel Europejsxi). 16 33 


Automobil Double Phaeton Z0Z4 Kp. 


marki „Germain“ 
kompletnie odrestaurowany, z lampami i zapasowym garniturem pneuma- 
tyków ma do sprzedania za K. 7500 
Galic. 


Ruto-Garage, Kraków, ni. Smoleńska l. 29. 


"EBełiny, włóczki, bawełny, jedwabie do haftu 


suknie, "łóśna i t. d. 


Takładam Spółki komandytowej właścicieli Głosu Naroda, 


n MIGIE pieniędzy! oszczędzicie 
przy zakupnie web 

|zróbcie próbę] 

6 szt. bez szwu 150/200 em. | 

najlepszy gat. lnu K. 14:20 | 


1443 201 


20 mt. rumburskiego płótna jg 
resztka, najl. gat. K. 10:— 
40 mt. tego samego p!ótna $% 
K. 20— 6 

30 mt. resztki zefiru, Ka- 
nafazu, flaneli i niebiesk. 
23 mtr. weby „Venus“ spe- druków. 3--12 metrów 
cyal. dobry gat. K. 13.— długości 'K.15— 
Wysyłka za pobraniem, 


Józef Strihafka Przę zalnia Rothkosteletz (Czechy) $ 
Do każdej przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów ga 
1 3 A 


6 szt. tych samych 150/230 
K. 16:60 


al 
r . PT LF 174 "4 


' f - Y - 
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Dodatkowy zarobek © 


trafia się każdemu przez sprzedaź w każdym domi potrzebnego pro- 
duktu. — Dobre dla każdego. Piszcie pod adresem: 
Pocztowa skrzynka 19. Zyżkow-Praga, — Kapitał niepotrzebny. 


Uznnne za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr. 


Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, 424 ilu- 
stracyj, cena kor. 1-80) ułeżony przez naszego współpracownika p. Alb, 
v. Palocsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie- 
ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 


, robót drutowych 
i szydełkowych, kanwy i wszelkie roboty zaczęje na kanwie, 


poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach 


msi 


l ra AAPO AAAS 
ba 
c 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza parfumera 


B 


j 


4 


a] .lestto najlepsza roślinna farba, które 


go. w przeciągu 10 minut ular 


hować posiwiałe włosy 
cna kolor czarny, brunainy, szary I blond. 


Ws Lwowie: u p. A, Beacocka, ulica 
Hetmańska 4, n Iga. Jahła, Hotel 
Europejski i n p. Piotra Mikolascha 
Sp., w Krakowie: m Reima i Sp. 
Rynek gł. Jinia A-B, J HanakaiSp. 
dzaguerja Szewska, Fr. Aopotha 
droguerja ul. Sienna oraz ianych 
perfnraeryach. Cena fłakouukor., 3. 
fakoniki próbne 1.20 kor 

Przesyłka sklad w Warszawie. 
Nowo Senatorska *. (1359 


c 


F 
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DERKI na KONIE 


Pozostały zapas zjedn. 
rę fabryk koców mam zle- 


Ekstrakt orzechowy pł 


wszelkich fachowych wyjaśnień. 
R. Lechner (Wilh. Müller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. 


Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wien, Graben 31. 


a P 
| Poszuküje się kupna 
| majątku ziemskiego niezbyt odległego do 
kolei i szosy, może być nad rzeką, w cenie 
do 300.000 kor. — Realności rentowne ze 
sklepami na prowincyi. — Obszaru dwor- 
skiego i kilkadziesiąt mórg ziemi. 
Poleca się do sprzedania 
majątek z gorzelnia, inwentarzami dobr. bud, 
po 425 kor. morga. — Willa i kilkadziesiąt 
mórg ziemi, piątrowa, ładna, w promieniu 
mili oc Krakowa. 
Do wydzierżawienia od roku I9£1 
dwufrontowy lokal z ogrodem w najpryncy- 
palniejszem miejscu miasta, sklep, sala i 5. 
ubikacyj. — Wiadomość ul. św. Krzyża I. 13 
I. p. Ludwik Krasuski — Kraków. — 
Bez pośrednictwa, 


która wczoraj wieczór w magazynie p. Her- 
liczki zabrała cudzą książkę opakowaną w 
biały papier, prosi się o zwrócenie jej tam- 
żę, inaczej wymieni się nazwisko przywła- 

Bzczycielki. 230 1 


Młodego pomocnika 


z haudlu korzenuego przyjmie firma Jan 
Muszyński Lwów, Grodzickich 3. Żgłoszenia 
osobiste lub pisemne. 231 2 2 


Mr. 43 
Rewolwer, 


befaucheux 


szeesciostrzatowy, gładko polerowany Cal. 
7? m/m; długości 16 cm., ciężar 25 dkg. I „5, 
Nr. 35. taki jak Nr. 34, lecz większy, Cal. 


ke, cenie sprzedać za po- 9 m/m; yo kala ciężar 57 dkg, 

A RSEOŃ łowę ceny. Polecam UE : 

PAY, Z przeto grube, trwałe, 8 patronów Lefauch, do Nr. u A — o La 
* " . dz U 


ciepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć jako koce do spania 
a przytem bajecznie tanio. Gatun. A szare z 
kol. szlakami 2 m. ał. Li/, szer, KX 4-—; B 
bronzowe fiakierskie z ezer. i czarnemi szla- 
kami, K. 5.50; C wełniane derki dworskie, 
podwójne żółte i szare ze szlakami K. 8— 
D powozowe czysto wełniane w kraty po 
K. 8, 9, 10.— Wysyła za zaliczka 

A. Weissberg, Wiedeń II. 
at. Donaustr. 23/V. 


Kucharki 


do więksźego domu poszukuje natychmiasi 
Okręgowy Urząd pośrednietwa pracy w Kra- 
kowie, ul. Jabłonowskich 19. 241 3 | 


B= 
Tf 


szczepów owocowych, pien- 
nych, z koroną wyhodowa- 
nych w górskim . klimacie. 
Jabłonie, Śliwy, czereśnie, 
wiśnie i grusze po cenach 
bardzo przystępnych 


poleca: 233 0 


Powiatowy 
Zakład sadowniczy 


w Limanowej. 


|" mara w 
AT 057 a, 


Już wyszedl 


kalendarz Djabla 


na rok 1910. 

i jest do nabycia po I kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła” w Krakowie przy 
ul. Niecałej |. 4. 
Prenumeratotzy „Głosu  Narodu* 
mogą nabywać kalendarz w Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu“ po zni- 
żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz, 


wraz z przesyjką pocztową. 


„Jolanta“ 


Pensjonat Józefy Regoszowzj 
Kraków, ul. Graniczna L. 14, |. piętr: 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dła 

przejezdnych. 
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 
obisdy i do domn. 


Drukarnia »Głłogu N 


»” »» 

[> e 
Langkastrówki: 
Pojedynki od K, 26. — MRubeliówki 
od K. 35 — Flobert: 
stølety od K, 2. — Reperacye dokładne i 
tanio. Wysyłka tylko za pobraniem, Ilustr, 
cenniki broni darmo i opłatnie. 


Franz Duśek, fabryka broni, 


©poćnoe Nr. 144 
a. d. Stantsbaha w Czechach 


Poszukuję 


pomocnika drogueryjnego 


wymownego, dobrze przedsta wiając® 
go się, w latach 30—40, na zastępcą 
firmy dla Krakowa 1 Galicyi. Tylko 
przez poważne firmy polecony kan- 
dydat może liczyć na tę posadę. 


M. L. Dobrowolski 


Fabryka opatrunków chirurgicznych 
w Podgorzu. 292 4 3 
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Halki i fartuszki 


halki lodenowe 


Ciemny, praktyczny, ciepły materyał z kolo- 
rową bordiurą 1 szt. K. 1:30. 

W ciemną kratę nowomodne 1 szt. K. 1:50 
najpiękniejsze, modne w pasy la, 1 szt. K. 1:75. 


Angielskie halki groisefowe : 


| prawdziwie Łarwione w pasy 1 szt. K.220 - 2*30. 
z haft. borduirą K. 260, 
| 2 70, 2:80. 

„Halki klotowe i atłasowe: 


czarne lub czerwone, już uszyte, z haftem 


i n n 


lub bez. 1 szt. a K. 3-50, 7-90, 4---, 4-50, 5 —, 5 50 ; 


Fartuszki 


Fartnszki kuchenne jedno Jub dwustronne 1 
szt. 90 hal.. K. 1 —, 110, 120. 
Fartuszki klotowe 
jz haftem lub bez i z aksamitem 1 szt. K. 
1-— do K. 4,—, 8935 
Przy odbiorze pakietu poczt. kg. opłatnie 
do każdej stacyi wysyła szybko i rzetelnie 


Franciszek J. Rybár 


Przdzaluia artykułów wełnianych, wyrób i 
eksport spodnice i fartuchów 


| ingrowitz (Morawy). 


| 
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Zakład artystyczno- i 
kamieniars. i budowi, P) 


Józefa KULESZY 


rzectw ementarza | 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- fl 
wych pomników z nia. f 
skowca, granitn i mar- 
muru. Podeimnja się 
wykonania grobów w 
miejscu | na prowin- 

oyi. Telefon 759. 


I 
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od K850, — Pi- ; 
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_ 


| Ignacego Wurma. 


Nr. 50 


W <rakowie ul. Kanenlozna l. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowyca 


Od I korony 
Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


przyjmuje się do rokoty: ulica Poselska 
1. 15, II, piętro, front. 


LJ = 
Piekarnia 
bardzo dobrze prosperujaca, z kompletnem 
urządzeniem, zupełnie nowa, z udowana we- 
dług wszelkich wymogów ustawowych. jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa od 1 marca b. r. — Bliższych wia- 
domości udzieli Adminvistr. „Głosu Narodu“. 


p Gotowa pościel 


w czerwonych wsypach, do- 

brze napełnionych 1 pierzyna 

lub piernat 180 cm. długi 116 
cm. szeroki kor. 10—, kor. 12*—, kor. 15—, 
i kor. 18-—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki 
kor. 13,—, kor. 15—, kor. 18:—, kor. 31—, 
1 poduszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka, 
kor. 3'—, kor. 350 ikor. €—, 90 cm. długa, 
70 cm. szeroka kor. 450 i kor. 5:50. Uszycie 
zresztą, według dowolnie podanej miary, 3 
dzielne materace włosienne na 1 łóżko po 
kor. 27:—, lepsze kor. 33*—, Wysyłka franco 
za pobraniem od kor. 10'-*wzwyż. Wymiana 
i zwrot za potrąceniem porta dozwolone. 


BENEDIKT SACHSEL, Lobes Nr.958 bei 


Pilsen, RBihmen 
bo wydzierżawienia katolikowi od 1l-go 
kwietnia lub 1-go lipca 1910 r. 


Majątek Nadwiślański 


w powiecie mieleckim, obszaru 460 morgów 
z inwentarzem żywym i martwym. Źgłosze- 
nia pod adresem M. R. Zakopane ul, Chram- 

cówki l. 10. 23432 


Wyszło z druku Prof. Dr. M. Perty p. t: 

„Dowody istnienia świata du- 

chowego, do którego wstę- 
pujemy po smierci“. 


Treść: Swiat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrin». Histeryczno zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi- 
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd hoży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i biała pani 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć i. 
przemienienie świata. Cena 2 korą z przes. 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 68 
hal. Do nabycia w Administracyi „Głosa 
Narodu", Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


| Jako 236 4 2 


_ miejscowi zastępcy 


poszukiwani są kupcy, restaurato- 

rzy, kollektanci loteryjni, trafikanci, 

wogóle wszyscy posiadający sklepy, 
pod korzystnymi warunkami. 
Oferty nadsyłać pad adresem: 


O. R. 12. Poste-restante 
| Brünn (Mähren). 


| 


Nowe wydan 


Ni Uena 4 
iecliaj czyta i 
oznający: ta je każdy 


ałkiem darmo 


każdemu 


ŁANCUSZEK 
ze złota doublé 


Ahy zarówno naszą firmę, jakoteż na- 

sze nowe zegarki kjeszonkowe damskie 

i męskie rozpowszechnić, wysyłamy 

każdemu za nadesłaniem 1 kor. na 

koszta (także w znaczkach pocztowych) 

wspaniały łańcuszek i nasz ilustrowa- 
ny katalog. 


Piszole natychmiast do składu zegarków: 


HENRYKA WEISSA 
Wiedeń 99 Postfach. 


4 WE ET" ORAN I nnn t 


Wyszło z druku: 


Umarli żyją! 
„Śmierć ciała nie jest śmiercią 


duszy, czyli umarli żyją“. 
Treść : Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
Śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz- 
kosz. Śmierć jest najwyższym zachwytem 
i sądem. Śmiere jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne- 
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso? it, d. 
Cena K. I 20, z przesyłką K. 1-40, za 
aaliczką ká. 1:530. Do nabycia w Admini- 


ztracji „Głosu Narodu“, ul. św. Krzyża l. 7. 
Leke g: geometryi wykreślnej, pla- 
y è nimetryi, fizyki, udzielam 

pod przystępnymi warunkami. 


Zgłoszenia „Januar“, Starowiślna 86 
oficyny, II. p, 


AA p NE 


kuracyjny i deserowy wysyła w 5 kg. 

puszkach opłatnie po 7 kor. ks. WŁ 

Mikitka, proboszcz w Kupczyńcach, pow. 
Denysów. 


WSKII 


C. SZCZURKO 


we KRAKÓW. GRODZKA 2. sv 


— 


aradus (pod zarządem IR Dobrzańskiagu) ul św. Krzyza | Ta 


